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Najwspaniślszem źró _potęgi każde- 
go narodu jógt oświata, (Una daje czło- 
wiekówi władźgjad przyrodą, nad inne- 
mi ludźmi i nad *sebą samym — ona ro- 
zwija narodowe siły, pomnaża je w zdu- 
miewający sposób i nadaje im, co najwa- 
żniejsza, rozumny kierunek. Pod wpływam 
tego przekonania powstało Towarzystwo 
pedagogiczne, które w dziejach oświaty 
w Połsce świetną zapewniło sobie kartę. 

Mimo ciężkiej a ciągłej walki z zasta- 
rzałemi przesądami, obojętnością naszego 
ogółu, z egoizmem i zacofaniem, wreszcie 
z formami skostniałej biurokracyi, od któ- 
rych szkolnictwo nasze dotąd jeszcze nie 
zdołało się uwolnić, Towarzystwo peda- 
gogiczne po raz dwudziesty składa przed 
krajem dowód swej niezwykłej żywotności. 

Któż nie zna niespożytych zasług tego 
stowarzyszenia około najważniejszej dla 
kraju sprawy szkół publicznych i domo- 
wego wychowania? Załujemy, że wszyst- 
kich wymienić tu niepodobna. Wspomnij- 
my choćby tylko o najważniejszych. 

Ono to wzięło inicyatywę w zakładaniu 
wyższych szkół żeńskich tudzież przemy- 
słowych i utrzymywało je dopóki nie stały 
się zakładami publicznemi, a dziś jeszcze 
utrzymuje swem staraniem trzy takie 
szkoły żeńskie i dziewięć szkół przemy- 
słowych. Ono też niestrudzenie czuwało 
nad godnością stanu nauczycielskiego, a 
przez rozprawy na zebraniach Oddziałów 
i Kółek pedagogicznych rozbudziło w na- 
uczycielach żądzę. wiedzy, szlachetną am- 
bicyę i emulacyę; przez liczne zaś wyda- 
wnicetwa dostarczyło młodzieży zdrowego 
duchowego pokarmu, zaopatrując zarazem 
domy polskie w setki pięknych książe- 
czek i wybornych podręczników. Towa- 
rzystwo pedagogiczne przez odczyty pu- 
bliczne po miastach urządzane krzewiło 
w publiczności zamiłowanie nauki, a za 
pomocą wędrownych Zjazdów i publicy- 
styki rozbudziło w niej zainteresowanie 
się sprawą oświaty i szkół. Ono broniło 
interesów stanu i zawodu nauczycielskie- 
go — tych cichych, skromnych rycerzy 
oświaty, co niosą pochodnię wiedzy pod 
strzechę wieśniaczą i do warsztatów rze- 
mieślnika. Ono stanęło w obronie upośle- 
dzonego zdrowia dziatwy szkolnej , urzą- 
dzając pierwsze u nas kolonie wakacyj- 
ne, — ono wreszcie przyczyniło się w zna- 
cznej części do złagodzenia polsko-ruskiej 
waśni. 

Wszystko to mamy do zawdzięczenia 
Towarzystwu pedagogicznemu, wszystko 


chlebw na rzecz wzniosłych celów Towa- 
rzystwa. 

Niestety ani pożyteczność pracy, ani 
niezwykła wytrwałość w usiłowaniach, ani 
niesłychana ofiarność członków nie została 
należycie oceniona i wynagrodzoną. Na- 
uczycielstwo jak dawniej walczyć musi z 
biedą i nędzą, a kraj na wszystkie ich 
wysiłki spogląda obojętnem okiem. Sprawa 
burs dla synów nauczycielskich aż nadto 
świadczy o iej obojętności. 

Prawdziwie wielka instytucya, tyle 
spraw podejmująca, najpożyteczniejsze nie- 
wątpliwie stowarzyszenie w Galicyi zasłu- 
guje na laury, a z rąx społeczeństwa od- 
biera garść lichego zielska ! 

W obecnych czasach wygłaszanie hy- 
mnów na cześć oświaty jest rzeczą co 
najmniej dziwną. A jednak u nas trzeba 
jeszcze wykazywać jej korzyści, trzeba 
dowodzić jej konieczności w kraju, gdzie 
oświata jeszcze w pieluchach, który po- 
szczycić Się może pięcioma... 
analfabetów. 

Wśród niezwykłego napięcia umysłów, 
szukających po wszystkich drogach wyj- 
ścia z położenia ciężkiego, poniżajacego 


hio zdziałało stowarzyszenie biedaków, lu- 
dzi odejmujących od ust kęs czarnego 
milionami 


a nawet zabójczego, w jakiem naród nasz 
znajduje się, powinniśmy pojąć tę niczem 
niezbitą prawdę i przyswoić sobie tę myśl, 
że bez wszechstronnej reformy szkolnej, 
bez rozwoju narodowej oświaty do mo- 
żliwych granie posuniętego, oraz higieni- 
cznego chowu, bez postawienia sprawy 
oświaty wewszelkich jej stopniach na racyo- 
nalnej, do potrzeb kraju zastosowanej, a za- 
razem narodowej postawie — dla Polski 
nie ma zbawienia! 

Niestety szkoła nie jest naszą dumą. 
Nawet Sejm przekonywać jeszcze trzeba 
o zbawienności wyżej zarysowanego kie- 
runku. Towarzystwo pedagogiczne myśli 
te powinno pielęgnować, rozwijać i sze- 
rzyć. 

Jesteśmy pewni, że obojętność spółe- 
czeństwa w popieraniu celów i zadań. to- 
warzystwa, nie powstrzyma zacnych usi- 
łowań dzielnych szermierzy oświaty, że 
nie ustaną oni w pracy pod hasłem: 
Ascende superior! Jesteśmy bowiem prze- 
konani, iż Towarzystwo pedagogiczne głę- 
boko jest przeświadczone, że tylko naro- 
dy opierające swą wielkość na dążeniu 
do ideału, dumę swą upatrujące w umy- 
słowym, artystycznym i społecznym roz- 
woju mogą żyć, przetrwać wszelkie po- 
gromy i stanąć na świeczniku ludzkości. 

| Pojutrze zbiera się we Lwowie nau- 
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REFORMA 


czycielstwo całego kraju na XX walne 
zgromadzenie Towarzystwa pedagogiczne- 
go, aby się pokrzepić uściskiem dłoni to- 
warzyszów jednej doli i niedeli, nabrać 
otuchy i zapału do dalszej pracy na ni- 
wie odrodzenia narodowego, zrobić obra- 
chunek sumienia, podzielić się owocami 
nabytego doświędczenia na polu szkolni- 
etwa. 

Witamy więc z całego Serca nauczy- 
cielstwo nasze, którem kraj szczycić się 
może, staropolskiem: Szczęść Boże uezci- 
wej pracy! Oby wymiana myśli wyszła 
na największy pożytek szkoły, kraju i sko- 
łatanej ojczyzny! 
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Przed kilku dniami na tem samem niemal 
miejscu wykazywaliśmy jak siraszną krzywdę wy- 
rządzają sprawie narodowej ci, co dobrowolnie 
na rzecz wrogów pozbywają się ziemi, nawiązu- 
jąc słowa nasze do wiadomości podanej przez 
Orędownika o dwóch zacnych obywatelach ziem- 
skich, którzy żebrali u naczelnego prezesa, aby 
wioski ich zakupił dla komisyi kolonizacyjnej. 
Dziś znowu zebrała się piękna wiązanka szlache- 
tnych czynów „czoła narodu*. Oto co pisze „Z 
prowincyi* korespondent Dziennika  Posnań- 
skiego : 

„W powiecie mogilnickim jak pismo wasze za 
Orędownikiem powtórzyło, dwóch obywateli zgła- 
szało się z ziemią swą do rządu, ofiarując mu 
takową na kolonizacyę. Takich wypadków mamy 
więcej. 

W powiecie wągrowieckim dwie panie udawały 
się do ministra z prośbą o kupno ich ziemi, a 
po otrzymaniu tam odmownej odpowiedzi jedna 
z nich udała się w tej sprawie wyżej jeszcze i 
pomyślnym z bytności swej w Berlinie cieszy się 
rezultatem, bo uzyskała zupełnie ją zadowalnia- 
jące przyrzeczenie. 


Przeciwnicy nasi mówią o Polaku, że w szczę- 
ściu jest dumny i miearzystępny — w nieszczę- 
ściu płaszczący się. Na szczęście do ogółu zda- 
nia tego zastosowywać nie mogą, bo mamy ludzi 
szlachetnych, którzy w podobnych przypadkach, 
płaszczeniem się gardzą, ale niestety znajdują się 
dziś między nami coraz częstsze wyjątki. Czyż 
ta duma, którą nam zarzucają w szczęściu, nie 
przydałaby się w dwójnasób w nieszczęściu ? 

Gorszy daleko przykład dają ci, którzy mająt- 
ki swe, nie potrzebując pozbywać się ziemi oj- 
czystej, bez potrzeby obcym sprzedają. 

Tak uczynił p. *„* z powiatu wągrowieckiego, 
gdyż zaprzedał blisko 8000 morgów Niemcom. 
Ofiarując poprzednio dobra swe rządowi wyraził 
się w prośbie, że sprzedaje, aby się usu- 
nąć zpodwpływu teroryzmu polskie- 
go. Wysoki urzędnik z ministerstwa opowiadał 
fakt ten w towarzystwie rodaków, z szlachetnem 
oburzeniem i z uwagami nie zbyt pochlebnemi 
dla wniskodawcy. 

Czas więc wielki, aby inne zapanowały mię- 
dzy nami stosunki, aby każdy taki wypadek, 
gdzie pojedyncze jednostki lekceważą opinię i 
cieszą się jeszcze z wielkich sukcesów jakie osią- 
gnęły, znalazły u nas to. na co zasługują. Lecz- 
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my się nawzajem, odcinając suche gałęzie z drze- 
wa społeczeństwa naszego.“ 

Dz. Posn. nie podaje nazwisk wyrodnych oby- 
wateli. Naszem zdaniem nazwiska takie ku wie- 
cznej rzeczy pamiątce ogłaszać należy, aby Pol- 
ska wiedziała, jakich ma synów, jakie rody hi- 
storyczne odpadły od pnia narodowego, a jakie 
stoją niewzruszenie przy narodowej chorągwi i 
zacnie spełniają swe obowiązki. 
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Rząd pruski nowe uzyskał ustępstwo od Wa- 
tykanu. Papież decyzyą z d. 21 maja r. b. pozo- 
stawił biskupom wolność co do formy notyfika- 
cyi — albo pod formą ogólnego spisu kandydatów 
na probostwa, albo też poszczególnej notyfikacyi 
na każde beneficyum proboszczowskie. Rząd pru- 
ski domagał się drugiej formy, papież znowu ustą- 
pił i ostatecznie notyfikacya jest taką, jakiej wy- 
magały ustawy majowe. Po takiej uległości Wa- 
tykanu trudno spodziewać się, aby rząd pruski 
przystąpił do rewizyi usiaw majowych, do której 
się zobowiązał, Nikt dziś wiedzieć nie może, jak 
daleko sięgać będzie prawo rządu do zakładania 
veto na przedstawionych rządowi przez biskupów 
kandydatów na proboszczów. Nad dwoma archi- 
dyecezyami polskiemi, gnieznieńską i poznańską, 
wykluczonemi z noweli kościelno-politycznej, wiel- 
ka cięży niepewność. 
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Otrzymujemy następujące pismo : 
Wiedeń, 15 lipca. 


Szanowny Redaktorze! 

Dziś dowiedziałem się z dzienników krajowych 
o artykule starej Pressy, w którym jest mowa 
o pogłosce, powtórzonej przez posła Derschattę 
na zgromadzeniu niemieckiego stowarzyszenia na- 
rodowego w Styryi, jakobym ja miał opowiadać, 
iż minister skarbu dał firmie Ofenheim et Comp. 
koncesyę na założenie w Tryeście rafineryi pe- 
trolu, i że ta koncesya została wydaną w tym 
celu, aby zniewolić posłów tryesteńskich do gło- 
sowania przeciw wnioskowi prof. Suessa. 

Wprawdzie według owego artykułu Pressy p. 
Derschatta przytoczył moje nazwisko w formie 
pogłoski, mówiąc: Smarzewski soll es ge 
wesen sein. Wszelako mam sobie za obowiązek 
oświadczyć wyraźnie, że ani o projekcie niezna- 
nej mi firmy Ofenheima, ani o wydaniu komu- 
kolwiek koncesyi na rafineryę nafty w Tryeście 
nie mi nigdy wiadomem nie było, że przeto 
nie udzielałem nikomu i udzielać nie mogłem 
wiadomości, której sam nie miałem. 

Proszę o umieszczenie tego oświadczenia w naj- 
bliższym numerze Nowej Reformy. 

Z wysokiem poważaniem 

Smarsewski. 
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Lwów, 16 lipca. 


(Kolonie wakacyjne. — Szkoły. — Zjazd techników.) 
==) Wczoraj odjechała pierwsza kompania ko- 
lonii wakacyjnej do Dembia za Skole. Na pozór 


jest to bardzo drobna rzecz, że 46 chłopców-nę- | 


dzarzy wyjeżdża na świeże powietrze na trzy ty- 
godnie, aby poratować nadwątlone zdrowie. Kto 
jednak wie, jakich to zachodów, jakiego praw- 
dziwego poświęcenia potrzeba, aby w naszem a- 
patycznem społeczeństwie zdobyć ofiarnością Lyle 
funduszów, żeby można wysłać  dziewięćdzie- 
siąt biednych dzieci na świeże powietrze, komu 
wiadomo ile w tym kierunku inne narody czy- 
nią, ten niezawodnie z nami podzieli słowa u- 
wielbienia dla dr. Gerstmana, członka Rady 
szkolnej krajowej, który sam jeden od kiłku lat 
wysila całą znaną swoją energię, aby zwalczyć 
apatyę spółeczeńsiwa w kierunku najszlachetniej- 
szego miłosierdzia, tj. pomocy zdrowotnej dla 
biednej dziatwy, pozbawionej przez rok cały wa- 
runków higienicznych. Wczoraj więc wyjechało 
46 chłopaków, nędznych, biednych, upojonych 
nadzieją fantastycznych przyjemności, a widok 
tych biedaków rozezulił niezawodnie najbardziej 
egoistyczne serca. Są atoli ludzie bez serca, któ- 
rzy występują z błachych powodów przeciw te- 
mu, że dzieciaków tych otacza szersza publicz- 
ność szczególną protekcyą. Takich posłalibyśmy 
do mało znanej w Europie Norwegii, gdzie chłop- 
com wyjeżdżającym bezpłatnymi statkami, 
publiczność wyprawia corocznie formalne owa- 
cye. Dlatego z całą przyjemnością podnoszę szla- 
chetne pojęcie tego dobrego dzieła 
przez generalnego dyrektora kolei 
państwowej barona Czedika, który mimo 
przeszkód stawianych ze strony podwładnego u- 
rzędnika budowy p. S., wysłuchał prośbę komite- 
tu i pozwolił skorzystać z kolei Stryj-Skole, cho- 
ciaż ruch na tej kolei dla publiczności nie został 
jeszcze otwartym. Tym sposobem br. Czedik zda- 
ła odczuł potrzebę krajową i oszczędził komite- 
towi znacznych kosztów, jakie pociąga za sobą 
przewiezienie znacznej liczby dzieci na znacznej 
przestrzeni. Godzi się również wyrazić publiczne 
podziękowauie hr. Kinskiemu, który bez- 
płatnie oddaje wyborne pomieszczenie dla ko- 
lonii. 

Że p. br. Czedik zezwolił na użycie linii 
Stryj-Skole dla celów filantropijnych, za to nieza- 
wodnie każdy mu będzie wdzięcznym, z tego je- 
dnak nie wynika, aby publiczność nie czuła żalu 
do rządu, że linię zupełnie gotową nie oddaje do 
publicznego użytku z motywów, niby 0820zę- 
dnościowych, a w gruncie rzeczy zupełnie 
z iunych powodów. Według komisyi linia ta, 
powinna była być oddaną do publicznego użytku 
l maja b. r. i rzeczywiście była zupełnie goto- 
wą, zakulisowe jednak wpływy temu przeszko- 
dziły. 

Miejmy nadzieję, że te wpływy muszą w nie- 
dalekiej przyszłości uledz interesowi publiez- 
nemu. 

Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej, u- 
chwalono otworzyć nową szkołę czter.-klasową 
żeńską na przedmieściu Zółkiewskiem, wcelu u- 
sunięcia przepełnienia szkoły św. Anny i Cza- 
ckiego, gdzie po 80v dzieci uczęszcza. 

Wydział krajowy wypracował wniosek dla Sej- 
mu, aby przeznaczyć rocznie tysiąc złr na wyda- 
wnietwo książek dla szkół średnich. Konkursa i 
ocenienie, boda należeć dc; Rady szkolnej krajowej. 

Lwowskie Towarzystwo politechni- 
czne 'uchwaliło urządzić zjazd te- 
chników polskich w dniach 3, 4 i 5 paź- 
dziernika b. r., oczywiście w porozumieniu z te- 
chnikami wszystkich dzielnie polskich. 
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Lat temu dwieście. 
OPOWIEŚĆ 
NA TLE DZIEJÓW KROACYI 


T. T. JEŻA. 
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Traktem z Zagrzebia do Sisaku ciągnęło jeżdź- 
ców czterech, — dwaj przodem, dwaj z tyłu. 
Jechali stępem , — zwyczajnie, jak podróżni, co 
się pokazywało ztąd, że siodła, na których sie- 
dzieli, zaopatrzone były w mantelzaki, bisagi i 
olstra; kurz zaś, co ich przykrywał, świadczył, 
że drogi nie mało odbyli. Przed nimi rozlegała 
się kraina wzgórzysta, częścią lasami okryta, 
częścią żebrami opoczystemi poznaczona. Nie 
zwracali oni na nią uwagi, — snać znaną im 
była. Zdawało się, że uwaga ich zwracała się 
wewnątrz, tworząc rodzaj bezdni, w której my- 
śli ich tonęły. Jeden z nich wyglądał młodo i 
junacko ; drugiemu lat pięćdziesiątka minęła. Zna- 
ni nam są oni: ów młody, to Lajosz Erdódi, ów 
niemłody, — Pawao Czolnicz. 

Na zakręcie drogi, w dali, ukazał się na 
wzgórzu dom opalisadowany. 

— Ach!.. — wykrzyknął na ten widok La- 
Josz, jakby ze snu uagle obudzony i dodał po- 
wolnie: nareszcie... 

— (ieszysz się, że do domu dojeżdżasz... — 
w sensie uwagi odparł Czolnicz. 

— Ano, tak. 

— Po za domem, non est vita, si est vita non 
est ita. 

— Boga mi, prawda. Jam był tak miasta cie- 
kuwj i oh: ciekawość zaspokoiłem. 


— Ph.. — bąknął Czolnicz. Z zaspokojenia 
tego wyniosłeś zobowiązanie, które ci dotrzymać 
należy. 

— Zobowiązanie to powziąłem był poprzednio. 
Nie jest to rzecz dla mnie nowa. 

— Nowa, — odparł Czolnicz, — nowa, co 
do odpowiedzialności, która dawniej na tobie 
zgoła nie ciążyła, a którąś obecnie na siebie 
sam wziął. Ze strony twojej było to lekkomyśl- 
nie trochę. Stało się jednak. Będzie ci trudno, 
o! trudno. Nie o to już bowiem idzie, ażebyś, 
zebrawszy junaków kilku lub kilkunastu, prze- 
płoszył tu i owdzie straże lub załogi tureckie, 
ale o to, ażeby wystawić siłę taką, coby grody 
odbierała i krainę od najezdnika wyswabadzała. 
Czy ty myślisz, że siła taka stanie na wezwanie 
twoje ? 

Młody człowiek ramionami ścisnął i oczy do 
góry wzniósł, jakby w niebie natchnienia czy 
pomocy szukał. Czas jakiś milezał. Wreszcie ode- 
zwał się : 

— Od plemicza do plemicza i po sielakach 
będę chodził i przedstawiał, 

-- I każdy cię zapyta: 
stary myśli ?* y 

— Do Deszicza jabym poszedł, ale, iść do nie- 
go czyż mogę? | 

— Nie możesz, a jednak bez niego nie sposób. 

— Mój Boże! Cóż pocznę?... — westchnął 
Lajosz. Przocież ty mi coś poradzisz i pomożesz. 

— Postaram się wyrozumieć starego. Może prze- 
konać się da. 

— Qzemużby się przekonać nie dał ? 

Naiwność zapytania tego wywołała na usta 
Czolnicza uśmiech. Głową zlekka wstrząsnął i 
odrzekł : 

— Nie dowierza: timet Danaos et dona fe- 
rentes. Dużo przeżył, dużo doznał i pamięta. 
Sprobuję jednak, zobaczymy... W domu twoim 
spocznę jeno trochę i niezwłocznie pojadę po są- 
siadach : zwołam ich do Dubrowaca.... Pomó- 
wimy. 


„Co o tem Deszicz 


W ciągu rozmowy powyższej, dwór na wzgó- 
rzu razy parę z oczu znikał i znów się pokazy- 
wał, to bliżej, to znów dalej niby, aż stanął 
wyraźnie na końcu drogi, która do bramy pro- 
wadziła. Konie szły raźnie, uszami strzygły i 
prychały, żłób czując. Słyszeć się dało koguta 
pianie i psów szczekanie. Znajome to były Lajo- 
szowi głosy; uradował się im, wnet jednak ser- 
ce mu się ścisnęło i łzy do źrenic nabiegły ; 
przypomniał sobie bowiem, że pomiędzy powita- 
niami, jakie go w progach domowych spotkają, 
zabraknie powitania jednego, do którego od dzie- 
ciństwa nawykł i które mu najdroższem było. 
Wychudzona, pomarszczona, stękająca i kaszłą- 
ea postać ojca w oczach mu stanęła. Postać ta 
nie wyjdzie już na spotkanie jego, wyszła bo- 
wiem, tak temu niedawno, przez bramę tę — 
w trumnie. Przypomniał mu się cały obrządek 
smutny i wznowił się smutek jego. Ze ścjśnio- 
nem sercem w bramę wjechał; nie uśmiechnął 
się do psów, które do niego skakały, skomląc 
radośnie; nie odpowiedział na wyrazy pozdro- 
wienia, z jakiemi do niego wyszli domownicy; 
milczące, z konia zsiadł i nie zadał nikomu ani 
jednego z tych zapytań, jakie zadawać zwykli 
gospodarze, gdy po dłuższej nieobecności na 
Śmieciska swoje powracają. Zapytań nie zadawał; 
odpowiadać jednak musiał, zaczepiał go bowiem 
to ten, to ów, jak czas w stolicy spędził, o to 
wreszcie, co słychać, Odpowiadał krótko : 

Fała Bogu. 

Wyręczał Lajosza Czolnicz, który w krótkich 
wyrazach zdawał wszystkim razem i każdemu 
z osobna sprawę w ten spesób ogólnikowy, co to 
o niczem nie poświadamia, ale każdego zada- 
walnia. 1 

— (o słychać ?... Dobrze, Bogu dzięki, nic 
się na gorsze nie obróciło. 

— Kiedy tak, to już i dobrze. 

— A może jeszcze i lepiej będzie. 

— Byle nie gorzej... — odezwał się pesymista 
jakiś. 


— Czy gorzej być może?... — odparł Czol- 
nicz. 

Zdarzają się tak dla ludzi pojedyńczych, jak dla 
narodów położenia, w których wyrazy te stano- 
wią pocieszenie. Dobrze jest, kiedy złe do tego 
doszło stopnia, że się spotęgować nie może — 
dobrze jest dla tego, że ponieważ ruch jest pra- 
wem, któremu w natnrze wszystko podlega, a 
zatem, czemu zbraknie pędu naprzód, to się co 
faé musi. Gdyby nie reguła ta. mieszkańcy Euro- 
py byliby dziś nie francuzami, anglikami, niem 
cami itd., ale figurowaliby pod nazwą, jeśli nie 
persów, to rzymian, nie rzymian, to mon- 
gołów albo tarków, albo inną jaką, wyobrażają- 
cą niewolę. Kroaci, lat temu dwieście, znajdo- 
wali się w obec alternatywy: albo niewola tu- 
recka, ałbo niewola niemiecka Położenie ich do- 
szło do stopnia natężenia takiego, Że, zdawało 
się, wyboru innego nie ma. Albo — albo Złe 
się wysiliło i doszło do tego punktu zwrotowe- 
go, od którego się rozpoczyna ruch wste- 
czny. Punkt ów ludzie definiują wyrazami: „Go- 
rzej już być nie może*, — pocieszają się — i 
słusznie. Dzięki regule tej, narody, które, wedle 
wszelkich obrachowań politycznych, odniesionych 
do różnych w ŃŚziejach momentów. powinny były 
zniknąć z oblicza ziemi, nie znikły jednak. 
W przeczuciu zapewne, że się i dla Kroacyi 
zwrot ku lepszej doli rozpocznie, na oznajmienie 
Czolnicza, że „gorzej być nie może“, domownicy 
Lajosza odpowiadali : 

— Fała Bogu miłosiernemu. 


Ten i ów dodawał: 

— Bóg się przecie nad nami zlituje. 

Lajosz, jak skoro próg przekroczył, wnet izby 
wszystkie obszedł i wróciwszy, a przed Czolni- 
czem, który w izbie gościnnej przed stołem miej- 
sce zajął, zatrzymawszy się rzekł: 

— Jaka tu pustka | 

— Każdy z nas taką pustkę po sobie zosta- 
wi.. — (Czolnicz mu odpowiedział: Pokolenie 
pokoleniu ustępuje, a wszystkie schodzą się olm... 


W górę palcem wskazał. Lajosz westchnął i 
obok usiadł. Podano posiłek, postawiono dzbam 
z winem. Czołnicz zawiązał z domownikami roz- 
inowę, w której i Lajosz, milczący zrazu, udział 
wziął. Gawędka, niekoniecznie ożywiona, prze- 
ciągnęła się godzin parę i zakończyła tem, że 
się Czolniez odezwał: 

— No, chybaż to już odjeżdżać mi pora. 

— Nie przenocowaibyś? ... zapytał go- 
spodarz. 

— Przenocowałbym, gdyby nie to, że czas 
nie stoi. Przenocuję więc w domu moim, jeśli 
mi go turcy nie zburzyli. 

— Nie jakos temi czasy o turkach słychać 
nie było... — odezwał się z domowników jeden. 

— Do mas nie zaglądali ? 

— Nie, Bogu dzięki. Była-z Sisaku wiadomość, 
że aga delibaszim napaści zakazał, powiadając , 
że chce z nami żyć w zgodzie sąsiedzkiej. 

— Uhm?... uśmiechnął się Czolnicz. To coś 
znaczy, — do Lajosza mowę zwracając, dodał: 
To znaczy, że Turcy chcą, ażebyśmy ich nie 
zaczepiali. Mędrzec powiada: Nie czyń tego, eo 
wróg chce, ażebyś czynił.... No, jadę. 

Wstał i do wyjścia się zbierał. 

— Kiedyż się zobaczymy ?... 
josz. 

— Nie wiem, Boga mi, ale, jak miarkuję, 
dni trzech nie upłynie bez zakołatania mego do 
drzwi twoich. 

-—- W Dubrowacu będziesz ? 

— Ztamtąd wprost do ciebie przyjadę. 

— Amo... ale... a... — bąkać Lajosz począł 
i wstawszy, a obok Czolnicza na podwórze wy- 
chodząc, ciągnął: Chciałbym... pragnąłbym . 
ażeby Deszicz stary dobrze o mnie trzymał. 


(D. e. n.) 


— zapytać La- 


—SEERE 


Nr. 161. 


Z ucisku Unitów., 


Od osoby, chwilowo przebywającej we Liwowie, 
dowiaduje się Gaseta Narodowa, że na Podlasiu 
zabuskiem (gub. grodzieńska) zamknięto w okta- 
wę Bożego Ciała v. s. trzy kościoły rzymsko-kat. 
w Nledzianowie, Pierlejewie i Ostrożanach. Księ- 
ży proboszczów wywieźli zaraz żandarmi, a w de- 
kretach banicyjnych wyraźnie powiedziano: „wy- 
dala się jako przeszkodę do rozkrzewiania pra- 
wosławia*. W sąsiednim Drohiczynie, gdzie jest 
proboszcz rządowy, procesya Bożego Ciała odby- 
ła się w kościele, bez obrazów i chorągwi. 


> * 
a * 


Warssawskij Dniewnik podaje obszerne spra- 
wozdanie z podróży warszawskiego archiepiskopa 
oraz wiadomość o świeżo założonym żeńskim kla- 
sztorze prawosławnym w Leśnie. 

„Istnienie na Podlasiu — mówi wzmiankowane 
pismo — licznych Szarytek, Józafatek i innego 
rodzaju mniszek katolickich podało myśl, że 
w Leśnie powinien być założony klasztor żeński, 
aby przy pomocy mniszek rosyjskich można było 
paraliżować działalność polsko-katolickich propa- 
gatorek, jawnych i tajemnych* 

Dalej Warss. Dniew. opowiada historyę Le- 
śny, „gdyż mówić o Leśnie, to znaczy mówić o 
powodzeniu prawosławia i sprawy rosyjskiej w 
gubernii siedleckiej. W roku 16838 dwaj prawo- 
sławni chłopi ujrzeli na gruszy obraz Matki Bo- 
skiej. Pierwotnie obraz został ulokowany w bu- 
kowiekiej cerkwi prawosławnej, następnie jednak 
Polacy przywłaszczyli go sobie i wybudowali w 
tym celu wspaniały kościół w Leśnie. Było to 
w roku 1686, w r. zaś 1752 założono tamże ka- 
tolicki klasztor Paulinów. Odtąd Leśna była je- 
dnym z głównych punktów, skąd duch katolicki 
szerzył się po całej Rusi. Duchowieństwo i pa- 
nowie nie szczędzili w tym względzie zabiegów, 
urządzając w kościele leśniańskim podwójne ob- 
chody niektórych świąt według kalendarza juliań- 
skiego i gregoryańskiego, sprzedając książki ka- 
toliekie i usiłując przyciągnąć do świątyni kato- 
lickiej ludność ruską. W roku 1868 w kościele 
tym otwarcie z katedry propagowano wojnę prze- 
ciwko Rosyi. Z tego powodu rząd zmuszony był 
zamknąć w Leśnie kościół katolicki, a w r. 1875 
świątynia ta stała się prawosławną. 

„Mówiąc o świeżo założonym klasztorze pra- 
wosławnym Warsz. Dniew. zaznacza, że przed 
pięciu laty starać się o to było niepodobieństwem 
z powodu wielu przyczyn. Kiedy w roku 1875 
prawosławni otrzymali świątynię leśnieńską, natu- 
ralnie dbali o to, aby ludność jak i dawniej za 
katolickich czasów zwiedzała świątynię, co miało 
miejsce głównie na Zielone Świątki, lecz Rosya- 
nie pooddawali grunta i budynki klasztorne w 
dzierżawę Polakom. Polak-dzierżawca w dniu Zie- 
lonych Świątek pozamykał wszystkie pokoje by- 
łego klasztoru i zabronił pobożnym odpoczywać 
na łąkach klasztornych; w dodatku do tego — 
Leśna to wioseczka zaludniona wyłącznie przez 
katolików; księża nareszcie zalecają ludności nie 
odwiedzać Leśny, gdyż tameczny obraz cudowny 
jakoby przeniósł się do Częstochowy. Oto przy- 
czyny, dla których do Leśny w r. 1877 w dzień 
Zielonych Świątek przybyło tylko 200 ludzi. Ja- 
kież obecne nabytki prawosławia na Podlasiu ? 
Warsz. Dniewnik odpowiada na to postawione 
przez siebie pytanie ogólnikowo, twierdząc, że 
przy tamecznych warunkach trzeba dziękować za 
to, co dało się otrzymać obecnie, czego Leśna 
składa dowody. Archiepiskop w przejeździe zwie- 
dził Siedlce i tam w soborze św. Ducha złożył 
podziękowanie Bogu za powodzenie prawosławia 
w gub. siedleckiej. W wielu wsiach byłem, mó 
wił archiepiskop i wszędzie przyjemnie dziwiła 
mnie ogromna zmiana ku lepszemu, tak iż tam, 
gdzie przed kilku laty upór unitów był jeszcze 
nader silny i fanatyczny, teraz zaczynają już oni 
pilnie odwiedzać świątynie pańskie“. 

Zbytecznem chyba dodawać, że całe to spra- 
wozdanie jest tendencyjne i pełne fałszu. W ja- 
ki sposób kościół leśnieński zabrano na klasztor 
prawosławny, wiadomo czytelnikom naszym z li- 
stów w swym czasie korespondenta warszawskie- 
go, oraz jakie przytem sceny się odgrywały, któ- 
re niestety dla rodaków naszych epilog swój 
miały przed kratkami sądowemi. 

e zaś na „lepsze“ tam mimo zapewnień ar- 
chiepiskopa się nie zanosi, to najlepszy dowód, 
że sądy w Lubelskiem i Siedleckiem wciąż pra- 
cują i wydają surowe wyroki na „upornych* 
unitów. 

Niedawno teraz w Lublinie skazano kilka par 
unickich, gwałtem do prawosławia zmuszonych, 
za to, że żyją z sobą na zasadzie ślubów kato- 
liekich lub unickich w Krakowie im danych, to 
znów, że ci „prawosławni* nie chcieli złożyć 
przysięgi przed sądem w obrządku prawosławnym, 
to dalej, że ci „prawosławni* pracowali w świę- 
to prawosławne a w katoliekie wstrzymują się od 
pracy. 

Zgoła ucisk na każdym kroku — a tymczasem 
ci nieszczęśliwi żadnej pomocy ani ratunku od 
nikogo nie doznają. 

Słabych dziś poświęcają, bo teraz siła ceni się 
nadewszystko. Przed nią się korzą, nawet możni 
świata tego i na łup słabych wydają. 
S NIOSĄ 


Pomoc dla Stryja. 


Onegdaj dnia 14 b. m. o godzinie 7 wieczór 
odbyło s'ę w gmachu Namiestnietwa posiedze- 
nie ściślejszego komitetu krajowego dla pogo- 
rzelców miasta Stryja pod przewodnictwem pa- 
na O. Pietruskiego, jako wice-prezesa komitetu 
krajowego. Wynik obrad podajemy w streszcze- 
niu: 

Przedmiotem obrad były wnioski subkomite- 
tu. Po przeprowadzonej wyczerpującej dyskusyi 
nad temi wnioskami powzięto następujące u 
chwały : 

Uchwała pierwsza: Rozdział kwoty 100.000 
złr. między poszkodowanych pożarem właścicieli 
realności ma nastąpić na wniosek Zarządu gmi- 
ny stryjskiej, za uchwałą komitetu krajowego, 
powzięto po wysłuchaniu komitetu lokalnego, 
przyczem subkomitet sądzi, iż tą bezzwrotną 
zapomogą obdzieleni być mają przedewszystkiem 
tacy właściciele realności, którzy przy pomocy 
tej zapomogi, jakoteż bezprocentowej pożyczki! 
z funduszów państwowych, dadzą gwarancyę, iġ 


domy swoje według przepisów ustawy budowni- 
czej odbudować są w stanie. 

Uchwała druga: Przeznacza się z funduszu ko- 
mitetu krajowego do dyspozycji komitetu stryj- 
skiego do podziału między inteligencyę kwotę 
2.000 złr. A 

Uchwała trzecia: Przeznacza się z funduszu 
komitetu krajowego, o ile tego zajdzie rzeczywi- 
sta potrzeba, zasiłek do wysokości 7000 złr. z tą 
wyraźną wskazówką, iżby ta kwota przez komi- 
tet stryjski rozdzieloną była między rękodzielni- 
ków, o ile możności w tym samym stosunku, 
jak nastąpił rozdział zapomóg już „udzielonych 
przez komitet stryjski. W ten sposób rękodziel- 
nicy pogorzeicy otrzymają razem około 14.000 
złr. tytułem zapomogi. ] ' 

Uchwała czwarta: Dla kategoryi kupców, do 
której zaliczono także kramarzy i kilka więk- 
szych zakładów przemysłowych w Stryju, prze- 
znacza się z funduszu komitetu krajowego kwota 
82.000 zdr. i a 

Uchwalono zarazem wybrać subkomisyę z ło- 
na komitetu krajowego do rozdawnibtwa tej kwo- 
ty i wybrano członków dotychczasowego sub- 
komitetu, mianowicie: hr. Władysława Badenie- 
go, dyrektora Lazarusa i dyrektora dra Zgór- 
skiego, uzupełniając skład tego subkomitetu s do- 
datkowym wyborem prezydenta Namiestnictwa, 
p. Lóbla i prezydenta miasta Lwowa p. Dąbro- 
wskiego. 

Uchwała piąta: Pozostałą resztę z wykaza- 
nych funduszów komitetu krajowego, pozostawia 
sobie komitet krajowy do dalszej swej dyspo- 
zycyi. 


Najnowsze rozporządzenia 
ministeryalne. 


Rozporządzenie ministerstwa spra- 
wiedliwości z dn. 9 lipca, obwieszczone w 
dzienniku ustaw, wydanym dn. 15, w zeszycie 
XXXVII pod nr. 114 o zaprowadzeniu sądu 
obwodowego w Sanoku. Do tego sądu bẹ- 
dą należeć sądy powiatowe w Baligrodzie, Bir- 
czy, Brzozowie, Bukowsku, Lisku, Lutowiskach, Ry- 
manowie, Sanoku, Ustrzyskach dolnych, Dubie- 
cku, wyłączone z obrębu sądu obwodowego w 
Przemyślu, oraz sąd powiatowy w Dynowie, któ- 
ry dopiero ma być utworzony. Do Sanockiego 
trybunału obwodowego należeć będzie t'kże są- 
downictwo w sprawach handlowych. 

Dla miasta Sanoka z okręgiem sądowym bę- 
dzie u'worzony sąd miejsko-delegowany, a do- 
tychczasowy sąd powiatowy będzie zniesiony. 

'Termin rozpoczęcia czynności nowego trybu- 
nału w Sanoku i sądu miejsko-delegowanego, o- 
raz ustanie działalności trybunału przemyskiego 
dla tej okolicy będzie później oznaczony 

Niniejsze rozporządzenie nie dotyczy wcale 
sądu obwodowego w Samborze, jako sądu gór- 
niczego. 

* > * 

Rozporządzenie ministeryalne wy- 
konawcze o komasacyi, o oczyszczaniu lasów z 
obcych enklaw i o zaokrąglaniu granie leśnych 
zostało właśnie ogłoszone w Wn. Ztg. z dn. 15 
bm. Rozporządzenie to odnosi się jednak tylko do 
Morawii, Karyntyi i Austryi Niższej, bo tylko w 
tych krajach Sejmy krajowe pouchwalały usta- 
wy na podstawie powszechnych ustaw państwo- 
wych z r. 1888. Najpierw pospieszył sejm mo- 
rawski, bo jeszcze tego samego roku uchwalił 
trzy ustawy, sankcyonowane w lutym r. 1884. 
Za nim poszedł sejm karyncki, uchwalając prze- 
dewszystkiem ustawę o uregulowaniu gruntów, 
a następnie sejm Niższo-austryacki, uchwalając na 
wzór morawskiego wszystkie trzy ustawy. 

Czy ten przykład nie jest godny naśladowa- 
nia? Czy w Galicyi znikła potrzeba takich ustaw ? 


$ 
- x 


Dodatki za prowadzenie urzędu de- 
kanalnego. W rz.-kat. archidyecezyi lwow- 
skiej wyznaczono 140 złr. dla urzędu dek. w 


nisławowie, Tarnopolu, Trembowli, Czortkowie i 
Jazłoweu; 120 złr. dla okolic Lwowa, dla Gródka, 
Szczerca, Bełza, Lubaczowa, Żółkwi, Brodów, Bu- 
ska, Glinian, Złoczowa, Śwircza, Buczacza, Horo- 
denki i Kołomyi; 40 złr. dla miasta Lwowa. 

W rz.-kat. dyecezyi przemyskiej: 140 złr. dla 
Biecza, Dobromila, Leżajska, Drohobycza , Rze- 
szowa i Sambora; 120 złr. dia Brzostka, Dyno- 
wa, Głogowa, Jasła, Jaworowa, Liska Miecho- 
cina, Mościsk, Przeworska, Rudnika, Rymanowa, 
Sanoka, Strzyżowa i Zmigrodu; 100 złr. dla re- 
szty dekanatów. 

W rz.-kat. dyecezyi tarnowskiej: 140 złr. dla 


barku; 120 złr. dla Mielca, Pilzna, Radomyśla, 
Tuchowa, Łącka, Bochni, Brzeska, Wojnicza, Mar- 
kowa i Myślenie; 100 złr. dla reszty dekanatów. 

W rz.-kat. dyecezyi krakowskiej: 140 złr. dla 
Oświęcimia, Wadowie, Biały, Skawiny. Nowej 
Góry, Wieliczki i Żywca; 120 złr. dla Bolecho- 


wie, Czernichowa i Suchej; 100 złr. dla Lane-, 
korony; 40 złr. dla dekanatów miasta Krakowa. 
W grec.-kat. dyecezyi lwowskiej: 140 złr. dla, 


Brzeżan, Bóbrki, Bolechowa, Brodów, Buska, 
Gródka, Zurawna, Załoziec, Zbaraża, Zborowa, 
Złoczowa, Kałusza, Narajowa, Oleska, Perehiń- 
ska, Podhajec, Rohatyna i Skałatu; 120 złr. dla 
okolic Lwowa, dla Szezerca, Ohodorowa, Stryja, 
Tarnopola i Rozdołu; 40 złr. dla m. Lwowa. 

W grec.-kat. dyecezyi przemyskiej: 140 złr. 
dla Przemyśla, Baligrodu Wysocka, Drohobycza, 
Zatwarnicy, Mokrzan. Muszyny, Sanoka, Sam- 
bora, Jaworowa. Jarosławia i Jaślisk; 120 złr. 
dla Birezy, Biecza, Dobromila, Dukli, Żukotyns, 
Kańczugi, Komarna, Kiska, Lubaczowa, Mościsk, 
Potylicza, Pruchnika, Sambora i Ustrzyk; 100 
złr, dla reszty urzędów. 

W grec.-kat. dyecezyi stanisławowskiej: 140 
złr. dla Bohorodezan, Buczacza, Husiatyna, Zuko- 
wa, Zaleszezyk, Kołomyi, Kossowa, Kudrynia, 
Nadworny, Pistynia, Skały, Tłumacza, Ujścia i 
Czortkowa; 120 złr. dla reszty dekanatów. 

W ormiańsko-kat. dyecezyi lwowskiej 100 złr. 
dla Stanisławowa i Kutt. 
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NOWA REFORMA. 
Przegląd polityczny. 


Kraków, 17 lipca 
Czas puścił naprzód pogłoskę o zjeździe trój- 


cesarskim i szybko cofnął ją z obiegu wskutek 


stanowczego zaprzeczenia Pester Lloyda. Obe- 
enie donosi znowu, że w pierwszych dniacli 


września ma przybyć do Lubochenka, w Króle- 


stwie Polskiem, w odwiedziny do cara areyksią- 


że Rudolf wraz z arcyksiężniczka Stefanią. Ma 


io być jakoby rewizyta złożona carowej Maryi 
Feodorównej w imieniu cesarzowej Elżbiety. — 


Z innego źródła doghodzi wiadomość, iż na te- 
goroczne wieikie manewra jesienne w Galicyi ma 


przybyć carewiez rosyjski Mikołaj Aleksandro- 
wicz, w towarzystwie generał-gubernatora war- 


szawskiego Hurki i generał-gubernatora charko- 


wskiego Radeckiego. 


Wiener Ztng. z piątku ogłosiła patent cesar- 


ski, datowany dn. 14 bm., zwołujący Sejm ty- 
rolski do załatwienia jednej wyłącznie sprawy, 


tj. do narady i uchwalenia ustawy o uzupełnie- 


niu regulacyi rzeki Adygi. W dekrecie powie- 
dziano wyraźnie: „na prośbę marszałka“. 
zbiera się d. 22 bm. 


Galicya widocznie nie potrzebuje Sejmu ani 
w przekonaniu rządu, ani w przekonaniu mar- 


szałka krajowego. 


Sejm 


Dotyczas niewiadomo, ile osób przypłaci życiem 
te rozruchy, gdyż oprócz tych, którzy polegli na 
miejscu, wielu niebezpiecznie rannych znajduje 
się w szpitalach. 

Dzisiaj odbywa się w Londynie narada 
gabinetu, na której ma zapaść uchwała eo do 
dalszego zachowania się rządu wobec wyniku 
wyborow. Według telegraficznych wiadomości, 
któreśmy podali we wczorajszym numerze, zdo- 
byli konserwatyści 818 mandatów. Będą oni naj- 
liezniejszem stronnictwem w lzbie, jeżeli jednak 
w ostatnim dniu wyborów nie zaszły jakieś nie- 
przewidziane wypadki, nie będą mieli bezwzglę- 
dnej większości. Przyszły gabinet konserwatywny 
nie potrafi się zatem utrzymać bez pomocy libe- 
ralnych secesyonistów. W Anglii są już wszyst- 
kie stronnictwa przygotowane na ustąpienie Glad- 
stone's. W przeszłym roku próbował Salisbury 
rządzić Anglią opierając się na mniejszości; pró- 
ba ta nie udała się jednak, a Gladstone nie ze- 
chce jej powtórzyć. Położenie konserwatystów 
nie jest jednak także bardzo korzystnem. Lord 
Hartington, któremu Salisbury będzie musiał 
przeznaczyć jedno miejsce w gabinecie, miał nie- 
dawno w Derby mowę, w której powiedział otwarcie, 
iż wolałby gdyby załatwienie spraw irlandzkich po- 
zostawić można było partyi liberainej, i że tylko 
konieczność zmusiła go do popierania konserwa- 
tystów. Oświadczenie to wskazuje, że między Sa- 
lisburym a naczelnikiem secesyonistów liberal- 
nych daleko jeszcze do zupełnego porozumienia. 


Według Dziennika rozporządzeń dla wojska 
z duia wczorajszego dotychczasowy komenderują- 
cy na Węgrzech br. Edelsheim-Gyulai 
na własną prośbę przeszedł w stan spoczynku. 
Przy tej sposobności za znakomite zasługi otrzy- 
mał w dowód uznania wielki krzyż orderu Leo- 
polda z dekoracyą wojenną. Komenderującym zo- 
stał gen. kawaleryi Mikołaj hr. Pejacevie; 
w miejsce tego inspektorem jazdy został ks. Leo- 
pold Croy, dotąd komendant dywizyi w Josef- 
stadzie, a na jego miejsce znowu poszedł gen. 
Ludwik Janski. W ten eposób zakończyło się 
głośne nieporozumienie, które wynikło o tegoż 
gen. Janskiego z powodu obchodu żałobnego 
wspomnien a na cześć poległych w obronie Bu- 
dy. Według twierdzenia niektórych dzienników 


dowym przepłynąć przez Dardanele. 


lenie udzielone przez rząd turecki odnosi się o- 
dnak świadczy ono, że dyplomacya rosyjska po- 


sułtana i jego doradeów. 


Kronika. 


N. fr. Presse otrzymała wczoraj telegram z 
Konstantynopola z doniesieniem, że Turcya 
pozwoliła rosyjskim łodziom torpe- 


Krótka ta depesza przedstawia w nowem świetle 
stosunek W. Porty do Rosji. Jakkolwiek pozwo- 


czywiście tylko do pojedynczego wypadku, to je- 


trafiła zaskarbić sobie znowu zupełne zaufanie 


Brzeżanach, Konkolnikach , Dolinie, Stryju, Sta-; 


najwyższe sfery nie były niezadowolone z tego, 


ze postępowanie gen. Jańskiego zostało w mowie 
ministra zganione; wzięto jednak za złe genera- 
łowi Kdelsheim-Gyulai, że nie umiał wpłynąć 


na złagodzenie tej nagany. 


Izby handlowe w Królewcu i Opolu 
skarżą się na cofnięcie się handlu od czasu roze 


poczęcia wydalań podóanych rosyjskich z Prus. 


Izba handlowa w Opolu nadmienia w swem 
sprawozdaniu. że ożywiony dawniej handel gra- 
niczny zupełnie ustał, i że w miejsce dawniej- 
szych przyjaznych stosunków objawia się obe- 


enie niechęć i nienawiść w ludności pogranicznej, 


skutkiem czego interesy kupców pruskich na tem 


bardzo cierpią. — Sprawozdanie Izby handlowej 


w Królewcu wywodzi jeremiady jedynie tylko ex 


re wydalań poddanych rosyjskich żydów, któ- 
rzy handlowi pruskiemu wielkie usługi odda- 
wali. 

Korespondent wojskowy dziennika Post pisze, 
iż Rosya czyni usilne zabiegi celem uzu peł- 
nienia floty morš Bałtyekiego i morza Czar- 
nego. Tego roku ma być wykończonych 26 no- 
wych okrętów wojennych, pomiędzy temi pięć 
pancerników.  Rosya zamówiła dalej w Szwecji 
10 parowców, każdy o sile 140 koni. 


Bułgarskie zgromadzenie narodo- 
we zakończy lada dzień swą sesyę. Oprócz ró- 
żnych kredytów na nadzwyczajne wydatki, uchwa- 


liło zgromadzenie kwotę 36 milionów franków na 


uzbrojenia. Minister wojny motywował swe żą- 
danie tem, iż wobec różnych pogróżek z zagra- 


nicy, Bułgarya musi być każdej chwili gotową 


do obrony swych granie. Uchwała „gromadzenia 


będąca jawną demonstracyą przeciw Rosji, wy- 


wołała protest ze strony rusofilskiej opozycji, 
która natychmiast opuściła salę. 
Podczas obrad senatu francuskiego nad inter- 


pelacyą senatora Chesnelong, przyszło do 
ostrych osobistych przymówek między ministrem 
wojny, a baronem Lareinty. Gdy generał 


Boulanger krytykował zuchwały ton listu ks. 
Aumale, zawołał Lareinty: Obrażasz pan nie- 
obecnego , jest to podłością. Boulanger oświad- 
czył na to, że opuszcza mownicę, nie chcąc 
się narażać na dalsze obelgi, a po zamknięciu 
posiedzenia posłał baronowi Lareinty sekundan- 
tów. Tego samego dnia wieczorem przyjmował 
gen. Bonlanger wielu generałów, senatorów i de- 
putowanych. Niektórzy z jego przyjaciół, a mię- 
dzy innymi Clemenceau starali się nakłonić prze- 
ciwników do zgody. Mimo tego obaj wytrwali w 
pierwotnym zamiarze. Pojedynek ma się od- 


Bobowy, Nowego Targu, Nowego Sącza i Tym- być na pistolety. Minister oznajmił swym przy- 
jaciołom, że gdyby gabinet uznał pojedynek za 


krok niezgodny ze stanowiskiem ministra, w ta- 
kim razie gotów on jest podać się do dymisyi. 


Rozruchy, których widownią była w ostatnich 
dniach Irlandya, przeszły rozmiarami zwykłe 
bijatyki między katolickimi i protestanckimi mie- 
szkańcami tej wyspy. Powód do walki dali tym 
razem protestanci. Stowarzyszenia Oranżystów 
postanowiły bowiem obchodzić 12 lipca rocznicę 
pamiętnej bitwy pod Aghrim, w której w r. 
1690 Wilhelm Orański pokonał Jakóba Il wraz 
% jego francuskimi sprzymierzeńcami. Pamięć 
tego dnia, w którym dla katolików irlandz- 
kich zgasła nadzieja lepszej doli, żyje dotychczas 
w umysłach ludności. Gdy więe Oranżyści za 
częli urządzać w miastach irlandzkich uroczyste 
pochody, narodowcy uzbrojeni w kije i kamie- 
nie zastąpili im w kilku miejscowościach drogę. 
W Belfast, gdzie przyszło do krwawego star- 
cia, wzrosły namietności do tego stopnia, że oba- 
wiano się powtórzenia wypadków. Powtórzyły się 
one w istocie we wtorek  Oranżyści obchodzili 
tego dnia poświęcenie swej nowej loży. Po po- 
łudniu. gdy pewna ich część z kapelą na czele 
zmierzała na miejsce uroczystości, posypały się 
na nich ze wszystkich stron kamienie. Walka 
trwała przez parę godzin. Narodowcy zmusili 
Oranżystów do odwrotu, obsypując ich gradem 
kamieni. Kobiety zrywały bruk uliczny i poda- 
wały kamienie mężczyznom. Policya przez długi 
czas nie umiała sobie poradzić. Dopiero, gdy jej 
nadciągnęły posiłki, udało się jej spędzić tłumy 
z ulicy. Podczas walki zburzono kilka domów, 


Kraków, 17 lipca 


rozpoczną się nie 1 października, jak dotąd, lecz 1 
września. 


Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego, któ- 


roku przyszłym ma się tutaj odbyć wystawa prze- 
mysłowa. Na wniosek prymaryusza Paszkowskiego 
zgromadzenie nie przychyliło się do tej propozycji 
głównie z powodu, że nie ma pewności, czy wysta- 
wa wzmiankowana odbędzie się w ogóle w Kra- 
kowie. 


Z powodu manewrów cesarskich przygotowa- 
je Zarząd warstatowy kolei Karola Ludwika oświe- 
tlenie elektryczne, które będzie na specyalnym wo 
zie, przy pociągach dworskich i wojskowych tak u- 
mieszczonem, aby można było w potrzebie natych- 
mist cały pocąg oświetlić. — Radca rządu p. W. 
Sladkowski bawi od dwóch dni we Wiedniu, gdzie 
opracowują rozkład jazdy dla pociągów wojsko- 
wych, które knrsować mają podezaa manewrów. 

Ze sfer wojskowych. Osoby, które uozyniły 
zadość obowiązkowi 12-letniej służby wojskowej, a 
następnie stopień oficerski ałożyły, mogą się obe- 
ceuie starać o odzyskanie stopnia oficerakiego, jeśl 
ulegają obowiązkowi pospolitego ruszenia. 

Chór z Bierzanowa, którego publiczna produkcya 
odbędzie się jutro w parku krakowskim, przeznaczył 
połowę docbodu, osiągniętego z koncertu na korzyść 
Weteranów z r. 1881, drugą połowę na restauracyę 


kościoła w Bierzanowie. Obfity program składa się 


z następujących numerów : 


Część I. Kreutzer: „Pieśń wieczorna*. Nowakow- 
Dobrzyński : 
Kreutzer : 
„Kapliczka“. *,* „Pieśń górska“. Krentzer: „Krzy- 


ski: Wisła Mazur. „Jest kraina“. 
„Pieść kowali“, Kreutzer: „A gdzież“... 


żyk wśród skał“. 


Część II. Guniewicz: Krakowiak „Na Wawel“. 


Mendelssohn : 
„Hej wijienał kniaź Rewucha*. 


„Pożegnanie strzelców“. Niedzielski : 
Moniuszko: „Po- 


stój piękna gołąbeczko*. Guniewicz: Mazurek „Ty 


ze mnie szydzisz*. Hoffman: Krakowiak kosyn. 
2 „Kościuszki pod Racławicami“. Miinheimer: „Fli- 
sacy“. Chórowi towarzyszyć będzie orkiestra 13-go 
pułku pod kierunkiem kapelmistrza J. N. Hocka. 
Początek koncertu o godzinie 4-tej. — Początek 
chóru o godzinie 6-tej. 

Konkurs. W myśl ofiary złożonej przez Wgo Dra 
Wł. Kretkowskiego, Akademia Umiejętności w Krakowie 
ogłasza do nagrody po raz trzeci (zobacz: Rocznik Zarzą- 
du Akad. Umiejętności w Krakowie roku 1884 str. 
24) następujące podane przez niego zadanie z Alge- 
bry: „Znaleść wszystkie grupy, czyli nkłady pod- 
stawień (substitutions) sprzężonych z liczby I przed- 
miotów, lub przynajmniej znany ich dotąd szereg 
przedłużyć“. Za najlepsze wypracowanie zadania 
otrzyma autor 500 Złotych walntą austryacką wraz 
z odsetkami od d. 15 Maja 1886 r. Wypracowa- 
nia winny być nadsyłane do Akademii Umiejętności 
w Krakowie (ulica Sławkowska) najdalej do końca 
Lutego 1888 r., w ten sposób, ażeby każde opa- 
trzone było godłem, wypisanem także na kopercie 
opieczętowanej, w której znajduje się wyrażone na- 
zwisko Autora Koperta Z godłem wypisanem na 
wypracowaniu, które za najlepsze uznanem zostanie, 
otwartą będzie w dniu 8 Maja 1888 r. na publi- 
cznem posiedzeniu Akademii, poczem niezwłocznie 
nagroda wypłaconą zostanie, 

Kraków, dnia 22 Maja 1886 r. 
St. Tarnowski, sekr. gen. Akad. Umiejęt, 

Zjazd techników polskich, naznaczony rb. do 
Lwowa, odbędzie się dnia 8, 4 i 5 października, i 
obiecuje być nader licznym, sądząc po zapowiedziach 
2 Wielkopolski i Królestwa. 

Złoty medal otrzymał w wiedeńskiej akademii 
artysta rzeźbiarz p. Lewandowski, którego posąg 
„Wajdeloty* wystawiony jest w salonach Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych. 

Z uniwersytetu. Pp. Maryan Bujalski rodem z 
Witawie w Królestwie Polskiem, Kazimierz Pomian 
Kruszyński rodem z Janówki na Ukrainie i Henryk 


Bolesław Sokołowski rodem z Tarnowa w Galicji, , 


otrzymali dziś na tutejszym uniwersytecie stopień 


Wykłady w Akademii przem.-technicznej i szko- 
le przem.-technicznej, wskutek rozporządzenia władz 


re się odbyło w d. 15 bm. zastanawiano się nad 
propozycyą prof. Czyżewicza we Lwowie, aby piąty 
Zjazd lekarzy i przyrodników odbył się w r. 1887 
w Krakowie zamiast we Lwowie z powodu, że w 


Kraków 18 Lipca 1886. 


Me = rodem z Krakowa, stopień doktora 


filozofii. 

Towarzystwo imienia Adama Mickiewicza u- 
zyskało już zatwierdzenie swego statutu. Nie pozo- 
staje, jak życzyć aby najpomyślniej się rozwijało. 

Mickiewicza „Oda do młodości* doczekała się 
nareszcie muzyki dla siebie. Twórcą utworu świeżo 
wydanego w Krakowis jest p. Teodor Siahlberger, 
dyrektor gimnazyum św. Jacka. Dochód z rozprze- 
daży kompozycyi tej, która napisaną została na je- 
den głos z towarzyszeniem fortepianu i chóru, prze- 
znaczony na stypendyum Mickiewicza dla jednego z 
uczniów gimnazyum św. Jacka, 

Z teatru. Niewiele, ale dobrze usposobionej pu- 
bliczności zebrało się wczoraj w teatrze, to też 
przedstawienie wrzało życiem i werwą, która prze- 
szedłszy ze sceny udzieliła się publiczności, ta zaś 
zrealizowawszy swoje zadowolenie na oklaski, sute- 
mi dawkami obdzielała wykonawców, Było też wczo- 
rajsze przedstawienie dowodem, iż kwestya „podzia- 
łu pracy* znajduje i w teatrze zastosowanie. Trzy 
primadonny i kwóch komików brało udział w wy- 
konaniu „Kapelusza bandyty* a wszystkin starczyło 
sympatyi publiczności. Obaj komicy dzieliii się wy- 
buchami śmiechu widzów, z pad jedna zbiera» 
ła huczne i zasłużone oklaski druga... przyjęła 
kwiaty ofiarowane z orkiestry, trzecia czystym i po- 
prawnym śpiewem zdobywała uznanie. Chociaż tedy 
chóry, straciwszy za kulisami widok batuty swego 
dyrektora, zapominały czasem o obowiązującej kar- 
ności, jednak z całości sądząc, trzeba przyznać, że 
publiczność była zadowoloną, Kwiaty, których poja- 
wieniu się na scenie towarzyszyły oklaski parteru, 
powinny były przypaść w udziale suflerowi, który 
za swą gorliwą i „głośną* pracę powinien być na- 
grodzony. Kro wie „coby się stało z pannami” gdy- 
by nie przytomność tego prawdziwego opiekuna 
wszystkich niepewnych swej roli. A było wczoraj 
takich wiele. Aenm. 

Pokrycie.Pełtwi we Lwowie w ulicy Akademi- 
vkiej szyvao postępuje, jeduak I w bieżącym 
roku rubuty, trzy lata już się oiągnąee, mie 
będą jeszcze dokończone. Mianowicie pozostać ma 
uiepukrytym mały stosuukowo kawaiek przed mo- 
stem ów. Jana 

Tarnów, 15-go lipca. Tutejsza szkoła więźniów 
rokuje najlepsze nadzieje dzięki usiłowaniom swego 
dostojnego protektora, prezydenta sądu, Ryszarda 
Zawadzkiego, męża nietylko dobrej woli, ale czynu, 
szacownego ze wszech piar Światłem głębokiej wie- 
dzy i szafunkiem wielkiego serca, tudzież dzięki 
czynnej protekcyi ks. kan. Stanisława Walezyńskiego, 
wylanego z prawdziwem poświęceniem Ohrystuso- 
wego sługi na liczne humanitarne cele. 

W rzeczonej szkole odbył się 11 b. m. publiczny 
popis roczny zainaugurowany raunem nabożeństwem 
dziękezynnem w kaplicy więżniów. Złotousty kazno- 
dzieja, kan. Walczyński miał do wi;źniów kazanie, 
a natchnione iście jego głowa wywołały u więźniów 
nie już cichą łzę skruchy, ale głośne łkanie — 
snać płacz z serca szczerze skruszonego. Po połu- 
dniu w świątecznej, zielenią przystrojonej sali, w o- 
becności licznych reprezentantów władz państwowych 
i autonomicznych odbył się Egzamin. Odpowiedzi 
uczniów i uczennie z nauki religii i poszczególnych 
przedmiotów wywołały powszechne, a zupełne zado- 
wolenie, i były dowodem, że szkoła spełnia swe za- 
danie. Uroczystość tego popisu, mającą wiele rze- 
wnego charakteru — zakończyło rozdanie nagród 
i przemowy. Obecny inspektor okręgowy, pan F. 
Nowicki, dał serdeczny wyraz swego zadowolenia, 
złożył pracującym na *ak żmudnej niwie podzięko- 
wanie i przyrzeczenie postarania się u władz szkol- 
nych o pisemne, a zasłużone dla nauczycieli uznanie. 

Niemniej podniosłe wrażenie wywołała końcowa 
mowa pana prezydenta, w której dostojny protektor 
szkoły w serdvcznych słowach zwrócił się do więź- 
niów, poczem dziękował gorąco ks, kanonikowi za 
jego niestrudzoną upiekę koło „swych zbłąkanych 
dzieci*, gronu nauczycielskiemu za pracę ciężką na 
twardej serc opoce, a gościom za zaszczycenie swą 
obeenością egzaminu. i 

Chyrów, 15 lipos. Na miejsce wiecznego spo- 
czynku odprowadziliśmy zwłoki ks. Teofila Baczyń- 
skiego, przełożonego stanisławowskiego domu mi- 
syjnego Tow. Jez. ziuarłego w Chyrowie w dniu 13 
bm. w 70 rokn Życia. Pogrzeb odbył się uroczy- 
ście i wspaniale przy współudziale duchowieństwa 
obu obrządków i bardzo licznej pubiiozności. Niebo- 
szczyk był synem proboszeza grecko-katol. obrząd- 
ku; urodził się w Zbarażu. W 20 roku Życia wstą- 
pił do Jezuitów. W r. 1845 został wyświęcony na 
kapłana a już w r. następnym 1846 w czasie rzezi 
galicyjskiej podjął wraz z Śp. ks. Karolem Antonie- 
wiczem misyę do ludu krwią bratnią zbroczonego, 
by karcić z kazalnicy te zbrodnie Kainowe| Od te- 
go czasu aż do schyłku żywota przez lat 40 nie- 
zmordowanie pracował na misyąch na przestrzeni od 
Bałtyku aż na Bukowinę sięgającej a głównym ce- 
lem jego pracy było powściągnąć pijaństwo, rujnują- 
ce podstawy bytu ludu polskiego i ruskiego. Kto 
zna bliżej jego działalność na tem polu, przyznać 
to mnsi, że jeżeli nie zdziałał wszystkiego i n.e o- 
siągnął ostatecznego celu swej znojnej pracy, to 
przecież zdziałał bardzo wiele, nieskończenie więcej 
niż ci, co siłą pióra do tego samego zdążają celu. 
Cześć tej znojnej i wytrwałej pracy a spokój cie- 
niom gorliwego kapłana! 

Krynica (Telegram „Nowej Reformy“). Wezo- 
raj wieczorem przybyłych z Krakowa członków chóru 
akademiekiego, przeważnie medyków, z dyrektorem 
Berabaszem na czele witał komitet przyjęcia, liczna 
publiczność i orkiestra Wrońskiego. Mieszkania przy- 
gotował zarząd zdrojowy, wszyscy lekarze prześci- 
gają się w gościnności dla przybyłych. Koncert na 
cele dobroczynne dadzą akademiey w poniedziałek, 
ogółem objawia się wielkie tutaj zainteresowanie. 

Wystawa historyczna w Peszcie. W dniu 2-im 
września r. b. minie lat 200 od chwili, w której 
Buda, przez 145 lat pod jarzmem tnreckiem będąca, 
odebrana została przez połączoną pod dowództwem 
Karola Lotaryńskiego armię chrzesciańską. Podobnie 
jak przed trzema blisko laty Wiedeń obchodził jnbi- 
leusz oswobodzenia się od Turków historyczną wy- 
stawą, stolica węgierska takąż samą ekspozycyą po- 
stanowiła nezcić pamiętny dzień zdobycia Budy, Ta 
poszłeńska wystawa historyczna otwartą zostanie 
15-go sierpnia i trwać będzie do końca września. 
Ekspozycya zajmie 13-cie salonów pawilonu sztuki, 
z wystawy krajowej pozostałego, i obejmować będzie 
2,200 numerów, między któremi około 360 różnych 
rzadkich pism i broszur, odnoszących się po większej 
części do owego faktu historycznego. Dalej wysta- 
wione będą wizerunki historyczne z odpowiedniej 
epoki, różne kosztowności, gobeliny, broń, zbroje, 
sprzęty i t. p., będące bądź rządową, bądź prywa- 


doktorów wszech nauk lekarskich. P. Teodor Leop; DĄ własnością. W środkowym salonie pawilonu 


Kraków 18 Lipca 1836. 
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umieszczony zostanie zdobyty wspaniały namiot we- 
zyra Budy, Arnauta Abdi baszy, przyczdobiony cho- 
rągwiami i trofeami. 


Germanizacya. Kur. lwow. podaje fakt godny 
nagany. Pismo to zauważyło, iż na popisach i uro- 
czystościach zamknięcia roku szkolnego, rozdawano 
w niektórych zakładach obrazki św ętych z podpisa- 
mi niemieckiemi. Nie wstyd to? 

Z Kongresówki. Z początkiem nowego roku 
szkolnego, podwyższoną zostanie opłata w niektórych 
gimnazyach pro *incyonalnych. W Warszawie pisma 
miejscowe notują dwie niezwykłe upadłości; są to 
bankructwa dwóch pensyonatów. W Lublinie powstał 
zamiar wydawania pisma w dwóch językach : pol- 
skim i rosyjskim (!). Ładny początek! Kolumna Zy- 
gmunta W. w Warszawie zostanie niebawem odre- 
staurowaną, W Warszawie wprowadziły niektóre 
hotele pożyteczną inowacyę, utrzymują przewodni- 
ków, którzy władając kilkoma językami, w razie po- 
trzeby, służą informacyami przybyłym do Warszawy. 
Jeden z lekarzy warsz. ndał się do Włoch dla przyj- 
rzenia się próbom szczepienia zarazka cholerycznego ; 
metodę nową w tym względzie wynalazł młody adept 
medycyny, nazwiskiem Giordano. 


Ciekawy fakt arogancyi podają pisma poznań- 
skie „Na łące wsi Przełęgi koło Lidzbarka o dwie 
miie ztąd odległej, a nad samą granicą położonej, 
zatrudnieni byli robotnicy zbieraniem siana Jakiś 
żołnierz rosyjski przeszedł granicę na stronę prnską 
i zaczął się swarzyć z robotaikami, przeszkadzając 
im w pracy. Właściciel łąki wezwał przybysza, 
ażeby się oddalił i robotnikom nie przeszkadzał, 
przyczem prawdopodobnie przyjść musiało do sprze- 
czki. Koniec sprawy był taki: żołnierz przeszedł 
z powrotem granicę i strzelił ztłamtąd do owego 
chłopa, nie trafił jednakże jego samego, tylko je- 
dnego z jego robotników, który w tej chwili padł 
trupem. Po tym czynie żołnierz się oddalił“. 


Zakład św. Kaźmierza w r'aryżu. Z ogłoszonego 
świeżo sprawozdania zakładu św. Kaźmierza (Oeuvre 
de St. Casimir) za rok ubiegły dowiadujemy się, że 
dobroczynny ten dom przytułku dla starców i sie- 
rot miał w tym czasie wydatków 59,200 fr. 30 ct., 
dochodów 50,873 fr. 63 ct. — zamknięto więc ra 
chunki z deficytem 8,826 fr. 68 ct. 

W liczbie przychodów mieści się: zapomoga fran- 
cuskiego ministerstwa spraw wewnętrznych 5,000 
fr, zapomogi rządowe dla trzydziestu weteranów, 
mieszczących się w zakładzie, 13,830 fr., dary 
składkowe osób prywatnych, Polaków i cudzoziem- 
ców 20,878 fr. 75 et., składki członków 1,291 fr. 
60 ct. W liczbie tej mieści się 868 tr. złożone 
przez hrabinę Montessuy, jako pochodzące ze skła- 
dek, zebranych przez stowarzyszenia pań — i 119 
fr. nadesłanych z Chicago. Dochody tow. były 
w roku 1885 o 5000 fr. mniejsze od dochodów 
wykazanych w roku 1884; członków płacących 
składki posiadało tow. 191, składka roczna wynosi 
6 fr. itd. 

Sprawozdanie zaznacza stratę prezydentki komi- 
tetu dam opiekunek zakładu hr. de la Redorta, 
wybranej na tę godność przez zgromadzenie pań 
francuskich i polskich, które dało początek zakła- 
dowi. Hr. de la Redorta daugie lata pracowała gor- 
liwie dla dobra instytucji. 

Towarzystwo straciło prócz tego w roku ubiegłym 
trzy ze swych członkiń, panie: Lacroix z domu hr. 
Rzewuska, Arturową Sienk'ewiczową i de Mylo. 

Personal zakładu wynosił 129 osób, między któ- 
rmi 14 sióstr miłosierdzia, 3% weleranów, 56 
dziewcząt, 18 chłopców i 2 wdowy. W roku ubie- 
głym dwóch starców opuściło zakład, dwóch zaś 
umarło ; cztery młode wychowanki umieszczono w kra- 
jo, jedna z nich zamieszkała przy krewnych, jedna 
umarła. 


Emigracya. Gas. polska (czerniowiecka) donosi : 
W poniedziałek 12 b. m. zawitała do nasz.go mia- 
sta karawana rumuńskich izraelitów, złożona ze 100 
blisko osób, które pod przewodnictwem Froima Gross- 
m*nna dążą w cefn poprawy losn z Jass do Ame 
ryki. Niejaki dr. Taussig z Jass dał im na drogę 
nieco zasobów materyalnych; czy jednak te wy- 
starczą , nie wiemy. W Czerniowcach przyłączyły 
się do karawany trzy nowe indywidua, dwaj pre- 
elarze i czeladnik krawiecki. 

Musimy tem bardziej życzyć szezęścia wychodź- 
com, łe ponoś mie przypuszczają już władze bez- 
względnie emigrantów na drugą półknię świata. 

„Śmigus*, dwutygodnik humorystyczny lwowski, 
w ostatniiu num:rze zamieszcza dobór jędrnych ar- 
tykulików, wymownie świadezących o umiejętnem 
prowadzeniu tego pisma. Kartę tytułową zdobi ry- 
sunek, będący gorzką ale prawdziwą satyrą siosun- 
ku władz akademickich do stowarzyszeń młodzieży. 
Śmigus, jako pismo satyryczne, wolne od pyszał: 
kostwa i skandalu, zasługuje na poparcie zwolenni- 
ków zdrowej satyry. 

Autor marsylianki miał brala, generała bryga: 
dy. — Powiedz mi panie generale, zagadnęła go 
dama honorowa małżonki Ludwika Filipa, — ja- 
kim sposobem pan, który byłeś tyle lat brygadye: 
rem, zostałeś pensyonowanym nie awansując na dy- 
wizyonera ? — Stosunki familijne, mam kuzynkę, 
która mi bardzo zaszkodziła. — Kuzynkę? Jak się 
nazywa? — Córka mego brata. — Jakto, pański 
brat, Rouget de l'Isle, zostawił córkę? — Tak jest, 
marsyliankę i tej ma zapomnieć nie mogą. 


Na pamiątkę pożaru w r. 1850, który miast: 
na:z: nawiedził, według drrocznego zwyczaju od- 
prawioną zostauija jutro o godzinie 10 rano w ko- 
“ciele N. P. Maryi solenna wotywa. Z restauracyą 
kaplicy w pałacu biskupim Świeża dokonaną, znikł 
ostatni ślad tej klęski Kraków od chwili owej po 
dn'ósł się i rozrósł do niepoznania, a ruch budo- 
włany. nia t lko nia zmniejszył sę, ale w roku bie- 
łącym dnszedł do nispraktykowanych dctąt ruzmia 
rów Ped jedaym atoli względem w tym kierunku 
znać postęp powolny, mianowisie w usuwaniu na 
starych budowlach dachów grnt:wych i zastępowa- 
nin tychże pokryciem ognistrwałem. 

Pojedynek z powodu krytyki teatralnej. Aktor 
węgieiski Fenyeszy, napisał list pełen wymysłów 
do krytyka gazety Syabadsag za to, iż tenże orzekł, 
że „grze p. Fenyessy brakło wszelkiego uczucia i 
zrozumienia“, Krytyk, p. Gara, wyzwał aktora na 
pojedynek, któremu jednak w ostatniej chwili prze- 
szkodzono. Natomiast sąd rozstrzygając tę sprawę z 
powodu naruszenia prawa o pojedynkach, skazał 
gwałtownego aktora na 14 dni a niemniej gwałto 
wnego krytyka na osiem dni aresztn. 


Miodowy miesiąc prezydenta Clevelanda. Aby 
się zabezpieczyć od wszelkich dmierciew'erów, pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych, chcąc w spokoju prze- 
być miodowy miesiąc, zażądał początkowo ośmin 
agentów policyjnych dla strzeżenia wilii w Deer- 
Park. Liczba stróżów bezpieczeństwa, wobec oblega- 
jących dom młodych małżonków reporterów, nieba- 
wem jednak okazała się niedostateczną, tak, że p. 
prezydent zmuszony został wszystkie Ścieżki i wej- 
ścia obsadzić policyantami i obecnie już na 300 
kroków niewołno się nikomu zbliżyć do willi. Zroz- 
paczeni reporterzy mogą tedy rozciekawionym czy- 
telnikem dzienników donieść, że pp. prezydentostwo 
mieszkają w „szarym domku, pokrytym pięknym 
czerwonym dachem“, 

Liczba dzieci króla mormonów, Brigham'a 
Youug, dawno już intrygowała wiernych jego pod- 
danych z nad Słonego jeziora. Utworzyła się spe- 
cyalna komisya w celu zebrania dokładnej statysty- 
ki potomków Yong'a i ofiarowania mu jej śród wiel- 
kich owacyi w dniu 1 czerwca, jako 84 rocznicy 
jego urodzin. Jakoż pamiętnego dnia tego, który był 
uroczyście przez cały kraj obchodzony, zebrało się 
300, wyraźnie trzysta młodszych i starszych o- 
sób dla złożenia życzeń prawemu rodzicowi swemu. 
Trzystu tych potomków wielkiego preroka, ze wszy- 
stkich Stanów Zjednoczonych przez komisyę zwoła- 
nych, nie wyczerpuje jeszcze podobno liczby dzieci 
przywódey mormonów. 

Niezbyt miły sposób konkurów panuj: w No- 
wej Kalodonii i na okolicznych wyspach. Mieszkan- 
ki stron tamtejszych w patryarchalnej prostocie cho- 
dzą same po wodę do studzien i źródeł, Skoro mło- 
dzieniec jaki upatrzy sobie którą z dziewoi i zapło- 
nie ku niej afektem, wówczas ukryty za krzakiem 
lub skałą czatuje na lubą, a w chwili gdy ta zbli- 
ża się z dzbankiem i nachyla się aby zaczerpnąć wo- 
dy, konkurent wybiega z ukrycia i korzystając z 
bezbronnej postawy dziewczyny, rzuca się na nią i 
popycha tak silnie, że oblubieniea wpada do wody. 
Następnie wyciąga ją za włosy z toni i wlecze do 
swej chaty, częstokroć zranioną i pokrwawioną, w 
tak niezwykły sposób pojętą żonę. 


Mianowania: 

Cesarz nadał majorowi pułku piechoty barona 
von Bauer nr. 84, Janowi Czech, stan szlachecki 
z godnością „Edler“. C. k. Radey dworu i zastępcy 
prezydenta wiedeńskiej dyrekcyi policyi Antoniemu 
Weiss von Weissenstamm w ponownem uznaniu jego 
znakomitej działalności służbowej, krzyż komandor- 
ski ordern Franciszka Józefa. Sprawującego fnnkcye 
kierownika wiedeńskiej dyrekcyi policyi, radcę dworu 
Franciszka barona von Krauss, zamianował prezy- 
dentem wiedeńskiej Dyrekeyi policyi. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W niedzielę 18 lipca: Po raz siódmy _ Ga- 
sparone*, opera komiczna w 3 aktach K. Millóckera. 
We wtorek 20 lipca: Gościnny występ pana 
Jana Fuchsa, Krakowianina, „Marta czyli kiermasz 
w Ryszmondzie*, opera w 5 aktach Flotowa. P. 
Fuchs wystąpi w roli Plumketa. Tytułową relę wy- 
kona pani Skalska. Lyonelem będzie p. Floryański. 
We środę 21 lipca: Po raz trzeci „Noc w We- 
neoyi* (Eine Nacht in Venediy), opera komiczna 
w 3 aktach Jana Straussa. 
We czwartek 22 lipca: 
pera w 4 aktach St. Moniuszki 


„Straszny dwór“, o- 


Sprawy sądowe. 


(Z trybunału administracyjnego. Ordynacya wy 
borcza dla gmin). 

Wedlug $. 16 ordynacyi wyborczej dla gmin 
należy najpóżniej na 4 tygodnie przed wybora- 
mi do rady gminnej złożyć listy wyborcze w urzę- 
dowym języku do lokalu zwierzchnościi obwieścić to 
publicznie z wyznaczeniem ośmiodniowego ter- 
minu do wnoszenia reklamacyj. Ponieważ przy 
wyborach do rady gminnej w miasteczku Miló- 
wce dnia 11, 12 i 13 maja zeszłego roku prze- 


prowadzonych rzeczone 7 obwieszczenie dopie- 
ro dnia 15 kwietnia nastąpiło, — a zatem ezte- 
rotygodniowy odstęp między jednym a drugim 
aktem o dwa dni został skrócony, przeto Namie- 
stnictwo unieważniło wskutek wniesionego pro- 
testu wybory i nakazało nowe listy wyborcze u- 
łożyć, postępowanie reklamacyjne ponownie prze- 
prowadzić i na postawie sprostowanych list do 
powtórnych wyborów przystąpić. Wskutek 
wniesionego przeciw temu zażalenia przesłuchał 
trybunał administracyjny przy publicznej ustnej 
rozprawie pełnomocnika strony skarżącej, adwo- 
kata dra Ludwika Wolskiego, tudzież za- 
stępcę rządu, radcę ministeryalnego Giedla i 
co do samegoż ponowienia wyborów orzeczenie 
Namiestnietwa, jako w §. 16 ord. wyb. uzasa- 
dnione, w mocy utrzymał, co do reszty zaś pun- 
któw orzeczenie to jako nięlegalne zniósł, 
ponieważ przygotowawcze stadyum wyborcze, 
czyli tak zwane postępowanie reklamacyjne ma 
Gsobny tok instancyi, a zatem listy wy- 
borcze swojego czasu niezaczepione, prawomo- 
enemi się stały i po przeprowadzeniu wyborów 
nie mogą już być unieważnione. 


spółka, a jeżeli się zawiąże, by się powiodła wła- 
śnie dlatego, że u ziemian nie ma dosyć zalet 
iście kupieckich. chociaż przywar jest do zbytku. 
Doradzaliśmy zatem zawiązywanie spółek wyłą- 
cznie okręgowych, z których z czasem w miarę 
potrzeby i warunków może utworzyć się spółka 
krajowa. 

Uwagi nasze nie miały szczęścia podobać się 
i trafić do przekonania. Przynajmniej pozornie 
tak się wydawało, bo albo wspominano o nich 
z przekąsem i naganą, albo polemizowano z lekce- 
ważeniem. 

Takie ocenienie uwag naszych znajdowaliśmy 
w obozie zachowawczym. — I cóż się stało? Czy 
mimo zabiegów utworzono projektowaną spółkę, 
lub czy przynajmniej przygotowano należycie 
wszystko do jej zawiązania? Bynajmniej. Nawet 
utworzenie spółki specyalnie chmielarskiej idzie 
strasznie kulawo. Teraz ultra-konserwatywny Prze 
gląd mówiąc o banku rolniczym we Lwowie wy- 
stawia naszym ziemianom świadectwo w słowach 
tak dosadnych, jakich nigdy nie używaliśmy. Pi- 
sze on w numerze z dnia 11 lipca: 

„U naszych ziemian przeważnie — bo stosun 
kowo z dość nielicznemi wyjątkami — słowność 
I rzetelność jest wyznawaną w teoryi, lecz nie 
wykonywaną w praktyce. Sprzedać zboże według 
dobrej próbki, a oddać kupcowi lichy towar; nie 
dotrzymać terminu oddania; w razie zwyżki cen 
szukać tysiącznych wybiegów, aby zerwać zawar- 
ią umowę, a w razie raptownej zniżki poskąpić 
kupcowi  spichrza -do chwilowego- przechowania 
sprzedanego zboża: to alfa i omega kupieckiego 
sprytu wielu rolników, to sposób, który ma ich 
tuczyć, a który w rzeczywistości tuczy tylko prze- 
kupniów zbożowych w naszym kraju. Bo kupiec, 
czyli właściwie przekupień znając ujemne strony 
naszego handlu zbożowego, już z góry eskontuje 


dność urządziła wezoraj wieczór ministrowi wojny 
bardze gorącą owacyę; kiedy wracał z klubu 
wojskowego, ludność odprowadziła go bardzo tłu- 
mnie wśród okrzyków na cześć jego, armii i 
republiki. 

Paryż, 17 lipca. Pojadynek Boulangera z La- 
reinty'm odbył sie w Mendon o godzinie 9 zrana. 
Lareinty chybił, — a Boulanger strzelił w po- 
wietrze. 

Paryż 17 lipca. Freycinet będzie d. 25 b. m. 
na uroczystości w Nantes imiał wielką inowę po- 
lityczną. 

Paryż, 17 lipca. Wczoraj odbyl się pogrzeb 
arcybiskupa Guiberta bez asystencyi wojskowej. 
Zajkarawanem szedł nowy arcybiskup paryski, wiele 
deputacy]j stowarzyszeń katolickich i ogromny 
tłum ludności. Na pogrzebie był także minister 
oświaty, kapitan Moynier w zastępstwie prezy- 
denta Grevy'ego. Maemahon, wielu senatorów i 
deputowanych z prawicy. 

Londyn 17 lipca. Standard dowiaduje się, że 
rząd postanowił podać się do dymisyi. Gladstone 
I wielu ministrów sądzą, że Salisbury, jeżeli bę- 
dzie wezwany do utworzenia nowego gabinetu 
odwoła się do Hartingtona i jego przyjaciół po- 
litycznych, aby go wspierali. Unioniści postano- 
wili nie ubiegać się o żadną tekę w nowem mi- 
nisterstwie. 

Londyn, 17 lipca. Z wyborów 658 dotąd wia- 
domych wyszło 815 konserwatywnych, 75 opo- 
nujących liberalnych, 184 gladstonistów i 84 par- 
nelistów. 


(Ważność małżeństw żydowskich). 

Trybunał administracyjny w Wiedniu zajmo- 
wał się przedwczoraj następującą sprawą: Przed 
80 przeszło laty Chaja Ribi Schönfeld we Lwo- 
wie poślubiła według rytuału żydowskiego Moj- 
żesza Schónfelda. Tenże nabył konsens-na wy- 
szynk trunków i prowadził interes aż do swojej 
śmierci, która nastąpiła przed rokiem. Wdowa 
na podstawie $. 56 ordynacyi przemysłowej u- 
dała się do właściwej władzy z prośbą, aby jej 
wolno było prowadzić dalej po mężu przedsię- 
biorstwo. Podanie to odrzuciły wszystkie instan- 
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Giadda 


Wienen d. 16 lipca 18:6. 
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Wyędawes: Dr. Lesław Boroński. 


zyn na zboże jakiej spółce zbożowej w Krakowie 
pod opieką i gwarancją gminy. Słyszeliśmy także 
o planie ratowania się przy pomocy Towarzystwa 
wzajemnego kredytn, wątpimy jednak, aby do tego 
przyjść mogło. 


Dział ekonomiczny. 


NADEBŁAN E. 
Porębski i Zimier 
w Krakowie 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich, apar ta kościelne itd. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
1040 2 52 


Telegramy „Nowej Reformy:, 
(Prywatne.) 


Wiedeń, 17 lipca.  (Bnletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie atmosfer. między 750 a 
755 mlm. jest w Finlandyi; największe zaś mię- 
dzy 770 a 765 mlm. jest w północnej Hiszpa- |“ 
nii. Drugie najmniejsze ciśnienie jest na wybrze- 
żach Norwegii. Spodziewać się należy wiatru 
północno - zachodniego, zmiennej pogody, miejsco- 
wych deszczów, meteorologirzna przeto cecha po- 
gody nie ulega zmianie. 


0 stosunku ziemiaństwa naszego do handlu 
zbożowego mówiliśmy już niejednokrotnie. Nie- 
dawno, bo właśnie z powodu groźnego t. z. prze- 
silenia i przeróżnych środków ratunku, których 
bujna wyobraźnia wiele płodziła, ostrzegaliśmy 
niejednokrotnie, że w tej tak ważnej dla kraju 
sprawie nie ma wcale tego, coby przesileniem, 
czyli chwilowym ale przejściowym chociaż bole- 
snym stanem nazwać można, lecz że to okres prze 
wrotu w stan inny od dotychczasowego że zatem 
środki należy dobierać nie dla złagodzenia chwi- 
lowej dolegliwości wyłącznie, lecz odpowiedne 
nowym a wręcz odmiennym warunkom bytu 
a nadto, że środków tych należy szukać przede 
wszystkiem w samopomocy, t. j. w odmiennym 
i prawdziwie racyonalnym sposobie gospodarowa- 
nia z kredką, w czerpaniu dochodu ze źródeł, 
któremi dotąd prawie pogardzano, a wreszcie w 
łączeniu się w spółki, gdzie własne siły nie mo- 
gą podołać, — w drugiej linii dopiero w pomo- 
cy i opiece rządu. 

Przytem mieliśmy dość cywilnej odwagi wypo- 
wiadać szczerze nasze przekonanie, że we wszyst- 
kich sprawach, mających związek z kupnem i 
sprzedażą, trzeba koniecznie zdobyć sobie odpo- 
wiednie przymioty — wolno je nazwać przywa- 
rami, jeżeli się nie chce widzieć w nich zalet— 
t. j. nauczyć się i dotrzymywać słowności co do 
terminu i jakości dostawy. 

Co do spółek szczególnie wypowiadaliśmy bez 
ogródki nasze zdanie, że nie mamy żadnej na- 
dziei, by się dała zawiązać jedna wielka krajowa 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Karlsruha, 17 lipca. Cesarz odpowiedział na 

zaproszenie Wielkiego księcia listem, w którym 
wyraża ubolewanie, iż osobiście nie może przy- 
być na jubileusz uniwersytetu w Heidelbergu, 
że jednak polecił następcy tronu zastąpić go na 
tej uroczystości, aby dać dowód, jak wysoko ce- 
ni zasługi uniwersytetu heidelberskiego na polu 
umiejętności niemieckiej. 
„Paryż. 17 lipca. Pojedynek ministra wojny z 
senatorem Lareinty odbędzie się prawdopodobnie 
dzisiaj. Prezydent Senatu starał się osobiście o 
to, aby zapobiedz pojedynkowi lub go przynaj- 
mniej odwiedz. 

Paryż, 17 lipca. Pojedynek ministra wojny z 
Lareintym odbędzie się o godzinie 9 rano — 
na pistolety. Miejsce pojedynku niewiadome. Lu- 


SZCZAWIOWA 

napój eszeźwiający stołowy, 

chutwuzzy caróze 6: kasse w Gzorobask aid 
hatarest toląólu: | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


(210 24748) 


Z-TETWWW Wwa TOM KOŃ M OAK POETA ELIA ME M MANNA KA 


— Wystawa nieustające Towarzystwa Frzyjacióż Satuk 
pięknych w Sukienniench otwaru woteicnnie ud poda 
llej do 4ej, prócz poniedziastu - Wstyj « uicozzieię BO 
w dnie powszednie 30 ecatów 


q Lipkoą 1 tedają | 7 28 płacą } żądają a a EM Jwii| | AKCYE BANKOWE. I Płacą W tylnia 
Mraków, dnia 17,7. Warszawa, dnia 16,7. OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE. OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 6:—|Anglobank > . BA p zł. a ‘j a 3 
bez bieżącego kuponu. bez bieżącego kuponu. 54% Obl. ind. ab 10% ese. Galicyi za 100 m. k. . . ma 800 złr. za 100|103 70'102 - -| 7 —|Bankverein Wiener „ 100 „303 80104 59 
Ruble papierowe rosyjskie . za 100 rubli 122 —ji28 |. (|. zastawne z r. 1869 za rubli 100| — —|i01 —|5% „ » „10% , Bukow. „100, » [105 10|105 Bosz Ferdynanda półnown.na300 „ » 1000117 20117 GO5|Kradyt dla handla i przem, » 360 oe. 20t 79 
Marki niemieckie . „ 100 mar. 61 75| 6% 10i% Tity likwidacyjne. . . » » 100] — —| 92 805% > » . Tæ „ Siedm. „100 , , [106 20/105 GOM% «Kar. L. Em. z 1881 na 800 „ , 100/101 20/101 60jal _|Eze ho wog: Ee +4 200 Watejaiiera 6) 
Kupony srebrne . SE. . „| = = 55 ocl5 © Listy zast. Warszawy I. Em. 100] — 98 505% 1% „ Węgier. , 100 „ „ |105 20.105 60[5% Koszycko-Bogum. » 200 „ „ 100/102 20102 76 1450]Laenderbank . . . . . 0 s Eo 
Dukat nowy ważny . . ; „| 590) 6 oof% misty zasi. D A INE: E Ja È % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% sa 100| 84 10| 84 66|42-30jAustro-węgierskie |. aś tdk: EA SEE 
ar irankówka ztotsif : RE = o m; 74, 10] — =] or 6 1% Lw_Ozem. s 1884 na 300 słr. „ 100] 98 80] 93 60 |Unionbank -e a | ” 300 7281 laga 20 
6% Pożyczka kraj. galie. . ża złr. 100 |108 —|10% —j5g > > IW, 20750 1006. 23 97740 RÓŻNE INNE POŻYCZKI. t% Rudolfa w złocie. „ 200 „ „ 100/125 —| 94 8022 —]|Galic. Bank hipo peł 64 E — 
4',% Pożyczka kraj. galio. „ p, 100 | 96 85j 96 65 iina "Pok i ir. z 187 uk Siedmiogrodzkie . „ 200 „ > 100|100 80/101 20|10—|Bank kredytowy krakoweki „ 200 „| — — — — 
š% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. |104 75)10b 50 Wied ów 5% Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1 Lomb. (Stdb.) „ 500 fr. xa sztukę 1|162 30J162 80 AKCYE KOLEJOWE. 
t'la% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 | 96 —| 96 35 edeń, dnia 16/7. 6% Pożyszka , z 1878, . 1 54 Przm.Łap. I Em. 200 złr. za słr. 100101 80/102 20| o gy|Ajtoja-Fiuma Eo 2 
PRE BREE |. 7 0] i. | a ACEI HPA % Nordosty . . na 360 „ „ „ 100f101 40101 80|j5a.gjFerdynunda Północn. . . „1050 „|2267—2872— 
a SARE 2 T SAE bok bez bieżącego kuponu. PDN, a 4 Moraws.-Szl. O.-B. 300 „ „ . 100| 72 26 72 7510 b0lFransiszka Józefa » 200 n1220 60231 -- 
4 p mo My -„, er: 101 80 GH zolo y Renta austr. papierowa ab 16°/,za słr. 100] 85 '0| 86 1 „_ |13-50|Karola Ludwika . „ 210 „|198 20108 60 
o: 2 p 7.7 000 aioe 78|108 T "". DE E LISTY ZASTAWNE. L O 8Y. 18. |Lmowsk:Oserniow lany . „ 200 „226 50327 — 
ię , - 3 „ «z prem. 10% |102 —{102 75 E aa ap. nowa | 1? 1001102 — 1103 16/4*/. % Bank krajowy galicyjski za złr. 100 Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a.|178 —j178 50 7-94 Koszycko-BO mińskie | | 300 -1152 75158 — 
5% , >» , - zwr, za $0 lat 100 —}700 60 za Loay zr. 1854 na 260 złr. ab20°/ za 100131 601132 —|6% Banku hipotecznego gali. » » 100 OE - 2: ma „ m.k] 46 — | — —| 9.50lRudolfa ; . . „ 206 „|193 50194 -- 
1% „ matt. Król. Pol. . za rubli 100 100 =-j100 75 52 „A 1860 5 z hip. gal. z 10% pze» » 100 Mos teliDan. ab 10% „ 100 „ w.a.ji19 —{119 bo 9-94 Siedmiozrodzkie R. > 200 ” {189 —'189 50 
Sa PE „ . 100/9176) 92 1855 ° ; 1860 ; 100 s s? 4 ga, S0let Fir ZAD Takie Bap 12 8: ma ig | ar [PO fr|Stostaoisenbaka . . > 200 „|232 40 232 80 
Lwów, dnia 16/7. „ >» 1864 bez % całe „ , 4% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100 Czare © Eo kiky, r Ev * w. a/ 14 gol 14 sol. 7 fr|pombardy (Südbahn) » 200 „114 50/115 — 
bez bieżącego kupona « . 1864 bes % pół „ , RTE 07 100 |101 25/101 rep zerwopogo węg. > 52 wal 96o) 9 801 — Żegluga na Dunaju „ 500 „|386 —-i887 — 
j 2 e n n n - e “ . 
Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 ;219 —|281 KIEJ. á% Boden-Credit allgem. öst. 100 Rudelła . . «m 10 „ w.aj 18 76] 19 26 WALUTY 
5% Listy zast. i a m za sł. 100 (102 --|102 75] OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. a Od. alig. GR. z pó 10 t ser 30n WB 38 50| — —|Dukaty pełne ważne . za sstukę „5 8% „5 96 
o » s a >» „ 100] 96 *5| 97 —|4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100105 601105 Gój4a, Galie, Tow. kredyt. ziemsk. „ „ 100 la% Tryestyńskie . - „ 100 „ m. 69 —| 7 20-to jeet * o» [12 39] 12 41 
4'1% Listy zast. Banku krajow. „ „ 100 | 96 10| 95 76]5% _„ papierowa. - - : » „ 100] 94 6L| 94 8uf5a, Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100 - T 0 g w 0 — R arkówki © . „=. . y nh 7 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 ,100 10/100 60]5 % Obl. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10%eso. 100/119 751120 2515% Banku austro-węgierskiego „ „ 100 Pół-Imperyały ros. pełne jwaźne s »„ i + w + 
5% Obligacye indemn. galic. za z. 100 m. k. /105 —|105 50]Pożyczka prem. węg. po 100 s. 122 8([45,% , i 4 „ „ 100]101 20/102 3 aster! " o © sawąB 5 4 JA 
4 „4 Obligacys pożyczki krajowej se z. 100 ' 96 --| 26 6 pa 4/50": „'. 00 Gs a i + + 100| 98 80] 99 30 Banknoty włoskie . - - - -go 59 —|, 50 10 
bp -big konen kraj sa uz 300 100 — 100 £0i 4 Lesy Oimáskia (Thalss-Rog.) » +» 100 44 Bantu kip, węg. s promig . „ 1001106 —'104 25 le papierowa . „ . . mk 100 mtąk = 


A 


paz 


Bliżej podpisany rzeźbiarz otworzył swą 
W pracownię w Krakowie przy ul. Szewskiej 
t. 27 i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
rzeźbiarstwa wchodzących, tak w drzewie jak i 
gipsie, a mianowicie ołtarze, ambony i dekora- 
cye salonowe drewniane i gipsowe. Obatalunki 
załatwia w krótkim czasie po cenach umiarko- 
wanych. Polecam się Przew. Duchowieństwu i 
Szan. P. T. Publiczności. Z uszanowaniem 

1082 1 4 Kazimierz Wakulski. 


Rządca ekonomiczny 


skończony agronom za granicą, z długo- 

letnią praktyką, przyjąłby samodzielny 

zarząd większego majątku w Galicyi za 
złożeniem kaucyi 2000 złr. a. w. 


Wiadomość u Ludwika Krasuskiego w Krakowie, 
Floryańska Nr. 10. Il p. 1086 1 3 


Nr. 161 


pomówu kandydat notaryal-= 
my i pisarz z szybkiem i pięknem 
pismem znajdą posadę w kancelaryi no- 
taryalnej w P:lznie. Zgłoszenia z poda- 
niem warunków przyjmuje e. k. nota- 
ryusz w Tuchowie. 1085 1 2 


Wyborny 


Ser krajowy 


w paczkach 5kilowych 


szwajcarski po 60 ct. za kilo, 
limburgski po 68 ct. za kilo. 
Opakowanie 14 ct. 


Serownia w Cichawie 


poczta Niepołomice. 


Każda cegiełka lub krąg zaopatrzone są zna- 
kiem ochronnym, przedstawiającym krowę i adres 
Berowni. 764 9 10 


Dr. Lesław Gluziński im 


b. asystent Uniw. Jagiell. 


ordynuje jak w roku zeszłym 
w Szczawnicy. 744 10 10 


Ces. kr, 
Fabryka maszyn i towarow meta- 


wył. uprz. 


nimi a skm. „wilk nn NZL A KDE) PAZEZWAAŚWIA FT 


Na Bielanach 


trzy pokoje obszerne, z kuchnią, pi- 
wnicą i lodownia, w razie potrzeby ze 
stajnią i wozownia 
zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość w willi p. Armółowicza. 
1079 2 6 


j i hemoroidy, dyspepsyę, brak 
Obstrukcye, apetytu, niesmak, zgagę, od- 
bijanie, wzdęcie, kongestyę itp. usuwa nowy śro- 
dek dyetetyczny, smaczny, pożywny i tani. 


Piernik higieniczny 


z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu. 
Świadectwo: Pańskiego „Piernika higieniczne- 
go* używałem kilkakrotnie u csób cierpiących 
na leniwe trawienie ze skutkiem znakomitym 
Dr. Edward Krzyżanowski, 
lekarz miejski i sądowy w Buczaczu. 
Cena 20 et. za sztukę. Do nabycia we wszyst- 
kich handlach i aptekach. 9064 


P Cieplice Trenczyńskie 


na Węgrzech, 30 minut od stacyi ko- 
lei. * Tepla - Trenczyn - T'eplitz. Termy 
siarczane od 28—32 R., naj- 
skuteczniejsze w cierpieniach gośćcowych, 
artrytycznych, nerwobólach ir. d. Zakład, 
wygodnie urządzony, leży w į ysznej do- 
linie Małych Karpat, Pobyt przyjemny i 
tani. Początek sezonu 1 maja. 4 Kra- 
kowa przez Trzebinię, Oderberg, Sillein, 
Tepla do zakładu $ godzin ro- 
gi. Na większych stacyach bilety tam i 
napowrót o 33% tańsze. Podręcznik in- 
form. Dr. Filipkiewiczą we wszyst- 
kich księgarniach. Broszury i wyjaśnieniu 
udziela na żądanie tezpłatnie 

497 18 20 Książęcy Zarząd kąpielowy. 
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Magazyn polski 
założony w roku 1863. 


"Na sezon podraży 


oleca 
Józef Losertii 


swoje składy fabryczne w Wiedniu 
VII Siebensterngasse 16; 
filia : - 
I Kdrthnerring 17, 
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CENTRALNE BIURO 


WYNAJMU MIESZKAN 


Władysława Grabowskiego 
w Krakowie, w Pałacu Nr. 7 przy ulicy Wiślnej. 


PK 


Kraków dnia 18 Lipca. 
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IEMETZ, optyk i mechanik 
Kraków, Sukieanice Nr. 30, 
poleca Szanownej Publiczności swój skład 
MASZYN DO SZYCIA 
z największemi udoskonaleniami, przewyższające dobro- 
cią wszelkie inne przsz agentów szumnie polecane, rę- 


„PAR 


cząc za ich dobroć na lat pięć. 


Ogłasza da wynajęcia: 


Pokój kawalerski z przedpokojem z me- 
blami, na I piętrze, od każdego czasu; 
ul. Floryańska Nr. 55. 

2 pokoje z przednokojem na parterze, 
od 1 sierpnia; ul. Wiślna Nr. 6 

2 pokoje z meb.ami lub bez, na II pię- 
trze, od każdego czasu: ul. Grodzka, 28. 

2 pokoje z meblami lub bez, na I pię- 
trze, cd każdego czasu; ul. Gołębia Nr. 4. 

2 pokoje i kuchnia z ogrodem lub bez 
ogrodu, na I piętrze, od każdego czasu; 
ul. Grzegórzki Nr. 6. 

2 pokoje, nyża, przedpokój i kuchnia, 
na III piętrze od frontu, od każdego cza- 
su, Rynek gł. Nr. 10. 

2 pokoje z przedpokojem z meblami na 
I piętrze, od każdego czasu do l paź- 
dziernika. 

Pokoj duży z przedpokojem i kuchnią 
na I piętrze, z meblami. od każdego czasu 
do 1 września; ul. Grodzka Nr. 3. 

2 pokoje i kuchnia z meblami na II 
piętrze, od każdego czasu (na 2 miesiące), 
ul. Widok Nr. 18. Wiadomość ul Kro- 
wodersta Nr. 25. 

2 lub 3 pokoje z kuchnią, z meblami, 
z ogródkiem i lasem szpilkowym, na le- 
tnie mieszkanie, od każdego czasu, w Prze- 
gini duchownej. Wiadomość na miejscu 
lub ul. Długa Nr. 22. 

3 pokoje i kuchni: na III piętrze, od 
1 sierpnia, ul. Floryańska Nr. 3. 

3 pokoje i kuchnia na III piętrze, od 
każdego czasu; Rynek główny Nr. 14. 

4 pokoje i kuchnia na I piętrze od ka- 
żdego czsu; nl. Smoleńsk Nr. 21. 

5 pokoi, przedpokój i kuchnia na I i 
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KUFRY | 
drewniane i ręczne, torby, necessery, oraz wszelkie przy- 
bory do podróży w wielkim wyborze. 
Fledy angielskie, 
Płaszcze nieprzemakalne, parasole wełniane i jedwabne. 
Rieliznę męską, kołnierzyki i mankiety szirtyngo- 
„64 we, także gumowe nader praktyczne w podróży. 
Wielkigwybór krawatów, gorsetów francuskich, parfumeryj krajowych i 


II piętrze, od każdego czasu; ul. Wolska 
Nr. 49. 

6 pokoi z balkonem, przed, okój i kuch- 
nia na l piętrze, od każdego czasu. 

s pokoi z meblami, z przedpokojem i 
kuvunią, na I p., od 1 października, może 
być wraz z stajnią i wozownią; ul. Garn- 
carska Nr. 7, 

Całe I piętro wraz z stajnią i wozo- 
wnią, od każdego czasu i 

Pokój kawalerski z meblami lub bez, 
na parterze, od l sierp ia. ul. Wiślna 
Nr. 7. 

6 pokoi z balkonzm, przedpokój i kuch- 
nia na I piętrze. od 1 października; ul. 
Studeneka Nr. 7. 

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I p. 
od każdego czasu; ul. Floryańska Nr. 58. 

5 pokoi i kuchnia z ogrodem i łąką, od 
każdego czasu; wieś Zwierzyniee Nr. 3 . 

Letnie mieszkanie w ogrodzie, składa- 
jące się z 5 pokoi i pokoju dla służące- 
go, od każdego czasu do l października; 
oraz 12 pokoi, przedpokój i kuchnia, w 
głównym pałacu, na 2 lub 3 lata, od 1 
października, ul. Podwale Nr. 5. 

3 piwnice duże na składy win, od ka- 
żdego czasu, Rynek glówny Nr. 36. 


Utrzymuję również angielskie 
BICYKLE i TRICYKLE (welocypedy), 


które sprzedaję po cenach fabrycznych na wypłat ra- 
tami miesięcznemi, tak jak i maszyny do szycia, 
Podejmuję się wyuczenia jazdy na bicyklach za 10 złr. 
Kupującym nauka darmo, -Œg 
Z uszanowaniem 
1081 1 10 H. Niemetz, optyk i mechanik. 


TOWARZYSTWO 
WZAJEMNEGO KREDYTU 


UW Erakowzie 


A o 0: 1 =G- 


Poszukuje do wynajęcia: 


Kasyno powszechne od 1 lipca 1887 r. 
mieszkania składającego się z kilku więk- 
szych pokoi i z sali o powierzehni 300 
m. kw., mogącej się i pózniej dobudować, 
Bliższe wiadomości udziela gospodarz ka- 
syna w dotychczasowych lokalnościach te- 
goż w Hotelu Europejskim między 8 a 9 
wieczorem. 


wypłaca swoim członkom za rok 1885 


©. dywidendy. 
względnie dodatkowo 74 do poprzednio już 
wypłaconych 5°% od udziałów wpłaconych do 


dnia 1 października 1885 r. 
Dywidenda odebraną być może w kasie 


Towarzystwa w Krakowie lub w Filii we Liwo- 
wie tylko za okazaniem książeczki udziałowej, 
nieodebrana zaś do 31 grudnia b. r. dopisuje . 


się do udziału w myśl paragrafu 6 Statutu. 
Kraków, 18 czerwca 1886 r. 


BMP" 


z E (vie-a-vis Hotel Imperial), 7 "ami h i iski ac 
lowych odlewarnia metalów zaopatrzone jak najobficiej w różne przy- ii t a A e PO IDY K $ 
bor óżne i icie: R W 
Fr. Syrowy & SYD |geen Leo (usta własny dawal J. CZENCIEL SYN, mio” ów 
Wien IlI, Fasangasse 18, Bow)». elegan E nw .zbudc Kraków, Rynek Nr. 4. 774 7 19 : 
dostawca specyainości: Y BEE S i O” ZDUDOWADSJ (Przedruku nie opłacamy.) 965 3 3 

najnowszych patent. pump do wychodzów, na KOSZE każdej wielkości, torby mę- Ei -GG 3 ; 
nieczystości, odpowiadających wszelkim wyma- |skie i damskie, próżne i z urządzeniem, EN mą WR Ą TZ 7 
ganiom techniki i bigieny, do bezwonnego wy- | portmonetki, pugilaresy i różne specya- = - [E] 7 7 ; 
WOTA „losczoych, dalej dostarcza ||y wyrobów skórzanych galanteryjnych SG FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. -qaG 


Najnowsze patent. pumpy z dźwigniami dla 
każdego czystego i uieczystego płynu. Pumpy 
korbowe dla spirytusu, wina, piwa, wreszcie 
pumpy dla każdego prseznaczenia i w każdej 
wielkości. ą 

Wszelkie artykuły i maszyny dla browarów, 
gorzelń i dla piwnie z winem i piwem. 

Sprzedaż tylko pod gwarancją. 


po cenach siały.h, tardzo umiarkowa- 
nych. 


462 16 24 


SERY 


Rzepa pastewna 


| ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 


wielki wybór Paciorków i Korali szkłannych, 


m. 
Premiowane na wystawach powszechnych: 
w Londynie 1862, w Paryżu 1867, w Wiadnia 1873, w Paryżu 1878, 


Dzis" Fortepiany na rat 
ïE i dla Penia PN j 


koncertowe, salonowe, krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej na świecie firmy 


iki gratis i . 708 8 juz:kó iu, Nici, E i innych potrz ia il 
Cenniki gratis i franko. 798 8 10 4 ją pł Slap, Guz ków, Jedwab u, Nici, Bawelny i innych potrzeb do szye a I haftu. eksportowej Gottfr. Cramer, Wilb. Mayer w Wiedniu, od 380 zir. 400, 450, 500, 556, 600 dy 
za dka ściernianka, nasienie świeże i pewne, Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- IJ] 650 złr. Fo'lepiany z innych fabryk od 280 złr. do 360 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr. 
MEEN 0 1.00. © ~ . : ss a 5 
u: .. 1 litr I złr. w. a. poleca Sklad fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder, 


Setki uznań! 
Wypróbowanych i za naj- 
lepsze uznanych 6. k. uprz. 
zegarów dostać można je- 

dynie u fabrykania 


W. Kólilmera 
w Wiedniu, 
IX, Serviiengasse, 1 
Pracownia nowych zega- 
rów I napraw. 
Proszę nie mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane | 
wypróbowane ze zwyczaj- 
-nemi wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 


Cenniki na żądanie darmo. 


128 23 55 


Zakład fotegraficzny 


A. SZUBERTA 


w KRAKOWIE, 
prey ulicy Krupniczej pod Nr. 7 
i w Szeczawniey, 


w dworcu gościnnym, 
odznaczony 
klikoma medalami z wystaw europejskich, 
fotografuje podług najnowszych wyualazków 
z nadzwyczajną szybkością, obeenie w pierwszo- 
rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych : 
Reprodukcye z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również, widoki Tatr, Pienin, Szczawnicy i 
Żegiestowa są do nabycia. 9456 14 


A 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 


(Institut Protécteur des femmes de la 
sowitć, Patronag: de l Enseignement) 


J. 2 Jędrzejewskich Paulig 


Wiedeń, Scholtengusse 3 


Mając stosunki z zakładami n:ukowe- 
mi głównych miast Europy, zajmuje się 
umieszczaniem nauczycieli, nauczycielek 
i bon wszelkiej narodowości, po cenach 

jak najprzystępniejszych. 
756 9 52 
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Ksi Żki szkolne F. SZUKIEWICZA w KRAKOWIE: W. Fenz, — M. Karaś, | Fort. Gralewaki apt., w BUKOWSKU: J. Bachmann apt; | Ed. G. Neugebauer, 
-akó R M. Jawornicki, Konst. Wiszniewski apt. w BRZESKU: W. Janoszek apt.; J. P. Zacharski, 
czysto utrzymane, Kra | AŚ ie A-B. Stanisław Feintuch, Fr. Lenert, w JAROSŁAWIU: H. Kaufmann, r L. ko k 
c j J. Barberowski J. Feik, — Filip Eile. Ludw. Jan apt., w TARNOWIE: W. Mildner i Sp. 
kupuje antykwarnia Leona Frommera || J. Fr. Fischer, F. Sobierajski apt., A. Tumidajski, T. Scharf, ; 
w Krakowie, Szewska. 995 6 10 Porębski et Zimler, M. Goldwasser, Br. Juskiewicz; F. Leszczyński, 
=s ST ue. Ant. Siedlecki apt., F. A, Grigar, w LIMANOWEJ: ©. Rozwadowski; A. Berger, 
H. Markiewicz apt., J. Fischer ; w PODGORZU: J. Skalski apt., RAP 
z Jan Janiga, Andrzej Schulz; Wiktor Schuh; . L. Chodacki apt., 
Akuszerka wdowa Hebame Witwe Ed. Radler apt., w BOCHNI: M. Gatty apt.; w RZESZOWIE: J. Jaśkiewicz, J. Reid apt. 


J. Bulsiewicz 


Skład nasion w Bochni. 
926 5 8 


Wszelkie nagniotki, 


zrogowacenia skóry i brodawki 

usuwa się w jak najkrótszym czasie jedyniə 

przez pęzlowanie słynnym, prawdziwym środ- 

kiem na nagniotki Radlauera z Czerwonej 

apteki w Poznaniu pewnie i bez bolu. Pudełko 
z flaszką i pęzlem 50 et. 

B= Nagrodzony najwyższemi złotemi me- 
dalami. 290 18 26 
Na Składzie w Krakowie w aptece Wiktora Re- 

dyka i w apt. Konstantego Wiszniewskiego. 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczotki itd. 


W Prusach f 


EB 


pod Krakowem jest do sprzedania kilka ` BB 


po originalnych stadnikach. 
wiedomości udziela zarząd dóbr Prusy, 
poczta Koczmyrzów. 


m 


JPłachty 


wozowe do zbioru rzepaku i zboża. 
Worki różnych gatunków i wielkości. 
Płótna wielkie ;Decktiicher) nieprze: 
makalne do okrywania stert, miocarń, 
lo'omobił powozów i t. d. wyrabiają 
c. k. usrzyw. fabryki tkackie 
Wolf Pick's Söhne, Goltsch-ienikau 
w Czechach. 1046 4 5 


Dr. Jaworski 


docent Uniwersytetu Jagiell., po- 
zostaje w Krakowie i przyjmuje 
chorych codziennie o g. 5—6 po 
południu w domu pod l. 19 przy 

ul. św. Jana. 1066 2 3 


Biżuterye 


paryskie, wachlarze, parasołe, aski 
w magazynie 


sztuk młodych bujaków i młodych $$ 
krów czysiej krwi holenderskiej, ' $ 
Bliż zych ; PG 


1v42 3 z E$ 
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wnianych i szklannych, 
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PISMIENNE i RYSUNKOWE, 

Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 
MME" Zamiejscowe obstalanki natychmiast załatwia. 


SĘ Handel założony 1774 roku. R 


Ten nowowynaleziony środek niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w mieszkaniach, kuchniach 
i hotelach, również z naszych zwierząt domowych, w stajniach, z roślin w cieplarniach i ogrodach. Prawdziwy tylko w ory- 
ginalnych flaszkach, z własnoręcznym podpisem i marką ochronną. Co w zwykłych papierkach na wagę sprzedają, nigdy nie 
jest „Specyalnym środkiem Zacherl'a*. 


Na prowineyi składy prawdziwego proszku „Zacherlina* oznaczone są wywieszonemi perskiemi plakatami. 


Wien, VII, Burggasse 71. 883 14 43 


SZAMPAN 
AYALA & C 


Jedyny skład dla Zachodniej Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p. 
EDWARDA FUCHSA w Krakowie 
przy Głównym Rynku. 71 49 84 


1031 8 300 
Ea 
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Mają na składzie pp-: 


608 4 4 


udziela wszelkiej rady i pomocy, oraz przyj- ertheilt Rath in allen Fällen und nimmt auf 
mujs do siebie pod ścisłą dyskrecyą Damy, unter strenger Discretion Damen, die in Ver- 
które życzą obie rozwiązania w tajemnicy, Za- sęhwiegenheit entbunden werden wollen. Liebe- 
ręczając pełne staranności i delikatności obej-, volle Pflege wird garantirt. 


s - PA, ? 
ście. — Rynek ak Ni; 10, I Piętno, drzwi / Ringsplatz Nr. 10, I Stock im Hof, Thür Nr. 1 


Ś l 


J. ZACHERL, Wien, Stadt, Goldschmiedgasse 2. 
ooo i poviedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, = 


